
Bogaty program imprez
Kraków jest już udekorowany, łomocą' nowana w pomieszczeniach Klubu MPilMPiK w

czerwone i biało-czerwone flagi. Na ulicach 
jest świątecznie i kolorowo. Radośnie obcho­
dzimy 59 rocznic? Wielkiego Października. W 
Krakowie przygotowano z tej okazji szereg 
imprez z których najważniejsze to:
■ uroczysty koncert dla reprezentantów śro­
dowisk społecznych Krakowa z udziałem 
władz politycznych i państwowych (6. XI. 
godz. 16.00 Teatr im. J. Słowackiego)
■ uroczyste złożenie kwiatów przed pomni­
kiem Włodzimierza Lenina, na Grobach Żoł­
nierzy Radzieckich i na płycie Grobu Niezna­
nego Żołnierza (6. XI. godz. 12.00 — 12.00)

■ Dekada Książki Radzieckiej (1—10 listo­
pada 76 r.)
B Dni Filmu Radzieckiego (2—20 listopada 
1976 r.)
0 wystawa fotograficzna „Radziecka Ukrai­
na — Rzeczywistość 1 Perspektywy” (ekspo-

Nowej Hucie)
■ uroczysta akademia miejska młodzieży 
szkolnej zrzeszonej w TPPR (teatr „Grotes­
ka” 5 listopada 76 r. godz. 11.00)
■ wystawa plakatu „Wielka Rewolucja Paź­
dziernikowa (w Klubie ZNP w Krowodrzy)

Oczywiście nie jest to wykaz wszystkich 
imprez. Wiele odbędzie się w poszczególnych 
zakładach pracy, instytucjach, klubach mło­
dzieżowych. Głównym akcentem obchodów 
będzie jednak wspomniany już uroczysty 
koncert w Teatrze im. Słowackiego. Przewi­
dziane jest przemówienie Konsula Generalne­
go ZSRR w Krakowie Iwana Andrejewicza 
Korcimy. Po części oficjalnej odbędzie się 
montaż słowno-muzyczny w wykonaniu ar­
tystów krakowskich i Studia Baletu Nowo­
czesnego ..Kontrast’ oraz wykonana zosta­
nie suita rosyjska przygotowana przez „Sło­
wianki”. Całość wg scenariusza Henryka Cy­
ganika 1 w reżyserii Jerzego Marczyńskiego.
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V Ogólnopolska Giełda Programowa
Klubów I Douiów Kultury

Tym razem gospodarzem 
Giełdy . Programowej — 
imprezy ogólnopolskiej, 

która zdobyła już sobie prawo 
obywatelstwa i wysoką rangę 
w życiu kulturalnym kraju, 
jest Huta im. Lenina. Giełda 
jest spotkaniem działaczy, kul­
tury z całej Polski prezentu­
jących najciekawsze scenariu­
sze i programy akcji, imprez 
i wieczorów klubowych reali­
zowanych w zakładach pracy 
i placówkach kulturalnych. 
Organizowana jest pod ha­
słem „Człowiek — praca — 
twórczość” w roku Przeglądu 
Aktywności Kulturalnej Lu­
dzi Pracy.

Giełde ogólnopolską, której 
uczestników gościć będziemy 
w Hucie im. Lenina w dniach 
od 5 do 7 listopada, poprze-

dziło odbycie 28 giełd woje­
wódzkich. Zaprezentowano na 
nich około 2 tysięcy progra­
mów. spośród których wybra­
no 364 — najlepszych, naj­
ciekawszych. najbardziej god­
nych rozpowszechni e- 
n i a.

Nie jest oczywiście możliwe 
przedstawienie w ciągu trzech 
dni. na centralnej giełdzie, aż 
tylu programów. Zapadła więc 
decyzja organizatorów bezpo­
średniego zaprezentowania 23 
programów z jednoczesnym 
udostępnieniem gościom gieł­
dowym (w formie wydaw­
nictw i skryptów) pozostałych 
zakwalifikowanych progra­
mów.

V Ogólnopolska Giełda Pro­
gramowa Klubów i Domów 
Kultury organizowana jest z

myślą o dalszym wzbogaceniu 
treści, form i metod działal­
ności społeczno - kulturalnej 
zakładów pracy i placówek 
kulturalnych, i osiedli miesz­
kaniowych. Z myślą, aby no­
we. atrakcyjne pomysły, pro­
gramy i koncepcje stały się 
własnością całego ruchu spo­
łeczno-kulturalnego. aby przy­
czyniły się do zwiększenia e- 
fektywności wychowawczego 
oddziaływania w procesie pra­
cy i w czasie wolnym.

Bogaty i różnorodny jest 
program tegorocznej Giełdy w 
Hucie im. Lenina. Zbyt dużo 
miejsca zajęłoby przedstawie­
nie go tutaj w całości, zatem 
kilka skrótowych informacji.

5 LISTOPADA:
godz. 10.no spotkanie kie- 

(Ciąg dalszy na sir. 4)

Paweł Antokolski

Sztorm 
Października

Sztorm Października budzi w pędzie 
Śpiących, na wiecach wskroś przenika — 
Groźnego w nim widzimy sędzię 
Tego, co było, jest... i będzie —
Sztorm Października, Października.' 
On huczy w okrętowej parze, 
Dynastii pogrobowców karze, 
Drżą przed nim kupcy i giełdziarze, 
Którym rokuje kres niezbicie. 
Przedmieścia spędza u? miast rejony, 
Rozpina kołnierz przcpocony.
Na śmierć ze śmiercią poróżniony, 
Żyjącym pozostawia życie.
Przyjaźnie wiał, gdy świat się zmieniał, 
Gdy na Kreml ruszył tłum żołnierzy — 
Usta spieczone od pragnienia.
Głodni, lecz każdy bez wątpienia 

W szczęście całego świata wierzył. 
Odblask chmur ciężkich jak ze stali 
Na dachach się pałaców palił;
O. błocko w domach — jak się bali, 
Kiedy szedł oddział rozhukany!
Chwilo radosna, chwilo śmiała, 
W której historia przekazała 
Ludziom, co rwali jak nawala, 
Mandat naprędce napisany!

Oddział Fabryczny ZBoWiD 
przy Hucie im. Lenina oraz 
Zarząd Fabryczny TPPR 
HiL zapraszają uprzejmie 
na uroczystą wieczornicę z 
okazji 59 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji

WIECZORNICA
Z OKAZJI ROCZNICY 

REWOLUCJI 
PAŹDZIERNIKOWEJ

Październikowej. Wieczor­
nica odbędzie się w ponie­
działek 8 bm. o godz. 18 w 
Klubie ZBoWiD HiL, os. 
Górali 22. W programie: 
zwiedzenie Muzeum Czynu 
Zbrojnego Pracowników 
HiL. okolicznościowa pre­
lekcja. występy artystów 
scen krakowskich. (jd)

O nowohuckiej kulturze ! Jej animatorach piszemy na sir. 6.

opinie
Kiedy żona Jana F. wróciła do domu, 

omal nie zemdlała z wrażenia. Jej mąż 
leżał w piżamie obok łóżka, w którym 
już od sześciu tygodni przebywał po za­
wale W pierwszej chwili wydawało się 
małżonce, że to znów kolejny zawal, ale 
nie ruszając męża zadzwoniła po pogo­
towie. Przyjechał lekarz, zbadał chore­
go. razem ułożyli go na łóżku, ale dopie­
ro wtedy okazało się że Jan F. jest za­
prawiony alkoholem. Straszna była re­
akcja lekarza, którego wezwano do pi­
jaka. człowieka, który nie tak dawno 
był jego pacjentem w szpitalu. Niezro­
zumiały i samobójczy stosunek do siebie 
człowieka, który nie powinien był w 
swojej sytuacji nawet popatrzeć na 
wódkę.

Jan F. miał zawód, przy uprawianiu 
którego okoliczności zawsze sprzyjały 
częstemu zaglądaniu do kieliszka. Tak 
zeszło kilkanaście lat. Aż pewnego dnia 
pogotowie zabrało z ulicy Jana F do 
szpitala. Wydawało się. że nasz bohater 
nigdy nie zajrzy do kieliszka. byl prze­
cież człowiekiem z wyższym wykształ­
ceniem i doskonale zdawał sobie spra­
wę czym powrót do wódki może grozić. 

Okazało się jednak, źe kolesie, z który­
mi przez wiele lat spotykał się przy 
kieliszku, postanowili pewnego dnia 
wypić parę póllitrówek czystej. Wpadli 
więc na pomysł żeby odwiedzić w domu 
swojego chorego kolesia akurat w po­
rze przedpołudniowej wiedząc, że żona 
będzie w pracy. Żaden z nich nie za­
stanowił się nad tym. jakie konsekwen­
cje może mieć ta decyzja. A przecież 
prawie każdy z nich cieszył się akade­
mickim wykształceniem Szkoda, że za 
taki krok nie stawia się ludzi przed są­
dem. Skazanych byłoby sporo.

Kolesie...
Mówi się, że przyzwyczajenie staje się 

drugą naturą człowieka. Jak ma się 
człowiek wyłamać z tradycyjnego zwy­
czaju poczęstunku. Odmówić? Obraza. 
Wypić?

Doktor A. wpadl samochodem aby 
złożyć swej koleżance imieninowe ży­
czenia. Przygodni kolesie tak prosili, 
tak błagali pana doktora A., że wypił 
dwa kieliszki koniaku. Byli uszczęśli­
wieni. że udało się pana doktora ura­
czyć albańskim koniakiem. Nie wiem 
tylko, czy któryś ? nich poczuł się od - 
powiedzialny za swój czyn, gdy się do­
wiedział na drugi dzień, iż pan doktor

A. uderzył samochodem w przydrożny 
slup, kalecząc sobie poważnie obydwie 
nogi.

Roman S. przed paroma tygodniami 
rozpoczął pracę jako kierowca ..Tatry" 
w pewnej bazie. Nowo poznani kolesie 
nie mogli darować mu. że nie wkupił 
się wódką w ich towarzystwo. Często 
urządzali mu różne psikusy. Kiedy za­
ginęły Romanowi S. klucze z szoferki, 
postanowił zaopatrzyć się w kilka bu­
telek czystej, jakąś konserwę, aby zwy­
czajowi stało się zadość. Kiedy fundator 
wzbraniał sie wypić twierdząc, że ma 
dziś jeszcze ostatni tcyiazd po jakieś 
materiały, kolesie obrażeni zaczęli od­
chodzić Jakże pić. kiedy stawiający nie 
pije? Roman S wypił parę kieliszków, 
choć naprawdę nie chcial. a poza tym 
wódka mu nigdy nie smakowała l po­
jechał rzeczywiście ostatni raz. Kilo­
metr od bazy coś mu się w oczach po­
mieszało. skręcił w lewo i prawie zmiaż­
dżył ..Syrenkę", w której nadjeżdżało z 
naprzeciwka starsze małżeństwo Roma­
nowi S. nic się oczywiście nie stało, 
<hoć na wiele lat musial póiść do wię­
zienia. Żaden z jego kolesiów nie byl 
na rozprawie. Kiedy pytałem ich o ten 
wypadek, powiedzieli tylko że jak się 
nie ma głowy do wódki to się nie po­
winno pić. Czuli się usprawiedliwieni.

Tylko ilu dziś może powiedzieć, że ma 
słabą głowę? Przecież to wstyd. Przed 
kolesiami tak się kompromitować?

ZASTĘPCA
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O poprawę warunków 
żywnościowych

Prged VIII Kongresem Zw. Zawodowych

Pod takim hasłem odbyło się 
niedawno posiedzenie plenar­
ne Komitetu Dzielnicowego 
PZPR w Nowej Hucie. Podczas 
plenum, któremu przewodni­
czył I sekretarz nowohuckiej 
organizacji partyjnej, Antoni 
Mroczka omówiono realizację 
zadań wynikających z uchwał 
IV Plenum KC PZPR.

Powierzchnia użytków rol­
nych w naszej dzielnicy wy­
nosi około 5 tysięcy hektarów, 
czyli 45 procent obszaru No­
wej Huty. Mimo, iż tereny u- 
prawne zmniejszają się ze 
względu na zabudowę dzielni­
cy, dzięki zastosowaniu lepsze­
go nawożenia i nowoczesnej 
agrotechniki, osiąga się coraz 
lepsze wyniki wydajności. I 
tak na przykład w stosunku 
do roku ubiegłego wzrosła wy­
dajność z hektara: ziemniaków 
o 20 q. zbóż o 5q i warzyw o 
2 q. Plan skupu zbóż został 
wykonany w 120 procentach.

Najgorzej w Nowej Hucie 
przedstawia się produkcja

zwierzęca. Nastąpił bowiem w 
porównaniu do roku ubiegłego 
spadek pogłowia bydła i trzo­
dy chlewnej. Ilość bydła zma­
lała o 109 sztuk, a trzody chle­
wnej aż o 583. Jedynie nie­
wielki wzrost nastąpił w ho­
dowli drobiu — o 561 sztuk. 
Dlatego też podstawowym za­
daniem na obecnym etapie jest 
odbudowa pogłowia zwierząt 
oraz dalszy wzrost hodowli.

Na terenie naszej dzielnicy 
preferowaną gałęzią rolnictwa 
jest produkcja ogrodnicza. W 
tej dziedzinie zanotowano dal­
szy wzrost powierzchni wa­
rzyw gruntowych w gospodar­
stwach indywidualnych z 382 
ha w roku ubiegłym do 455 ha 
w roku bieżącym. Wzrosła 
również ilość uprawianych wa­
rzyw pod szkłem o 750 m kw.

Plenum zwróciło również u- 
wagę na brak w naszej dziel­
nicy placów targowych, gdzie 
rolnicy mogliby sprzedawać 
swoje produkty. Obecna sytu­
acja jest bowiem wielce nieza­
dowalająca. Istniejące dwa

place stałe w Bieńczycach 1 
Mogile nie są odpowiednio 
przystosowane do swojej dzia­
łalności. Istnieje także jeden 
plac tymczasowy w Mistrzejo- 
wicach. Dlatego też stwierdzo­
no konieczność przebudowy 
placu targowego w Mistrzejo- 
wicach, a w 1977 roku zostanie 
wybudowana w Bieńczycach 
hala targowa.

Warto także wspommnieć iż 
pomiędzy nowohuckimi przed­
siębiorstwami i gminami na­
wiązano ścisłą współpracę, co 
powinno wpłynąć na poprawę 
stanu produkcji żywnościowej 
w naszej dzielnicy.

W drugim punkcie obrad 
Plenum podziękowało za duży 
wkład pracy ustępującemu, 
(emerytura) członkowi Egzeku­
tywy KD Marianowi Banasio­
wi, powołując jednocześnie w 
skład egzekutywy Stefana 
Jurczaka, komendanta KD MO 
w Nowej Hucie i Marka Szyd­
łowskiego — I sekretarza KZ 
PZPR przy ZBP „Budostal”.

(JP)
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DAREM 
ŻYCIA

DODATKOWE 
ZOBOWIĄZANIA 

HUTNIKÓW
W HiL rozpoczyna się realizacja czynu kongresowego za­

łogi. Wczoraj podjęty został nowy rodzaj współzawodnictwa, 
w którym udział zgłosiły przede wszystkim: Brygady Pracy 
Socjalistycznej, Brygady Dobrej Jakości i Brygady Racjona­
lizatorskie. Uczestniczą one w rywalizacji o tytuł Przodu­
jącej Brygady VIII Kongresu Zw. Zawodowych.

Na apel CRZZ o podjęcie dodatkowych zobowiązań przed 
Kongresem odpowiedziała już załoga Zakładu Walcowni 
Zimnych Blach HiL. Podjęła ona wiele zobowiązań, o któ­
rych napiszemy w następnym numerze.

„Pasowanie na Obywatela1'

tySodnia

DAR KRWI RATUJE ŻYCIE To 
hasło patronuje tegorocznym „Dniom Hono­
rowego Krwiodawstwa", które w skali krajo­
wej organizowane są po raz trzeci. W naszym 
Kombinacie tegoroczne „Dni" obchodzić bę­
dziemy w okresie od 10 do 26 listopada. Roz­
szerzenie okresu obchodów „Dni” do 17 
wynika z założonego programu obchodów 
..Dni" opracowanego przez Zarząd Klubu 
HDK i ZE PCK Kombinatu HiL. Jest bowiem 
potrzeba szerszego wyjścia z problematyką 
honorowego krwiodawstwa do załogi HiL. 
Organizowanie „Dni Honorowego Krwiodaw­
stwa" ma na celu nie tylko przypomnienie 
i podkreślenie wagi ‘ honorowego krwiodaw­
stwa. istoty krwiolecznictwa i wzrastającego 
ciągle zapotrzebowania na najcenniejszy lek 
jakim jest krew, ale i pozyskanie nowych 
honorowych dawców krwi.. Listopadowe 
„Dni" to okoliczność sprzyjająca ocenie wy­
ników załogi Kombinatu w- zakresie honoro­
wego krwiodawstwa, to także okazja, by dać 
honorowemu dawcy krwi należną mu saty­
sfakcję za jego ofiarność.

Bardzo często czytamy w prasie komuni­
katy o stałym braku krwi dla chorych, w 
różnych porach dnia słuchamy przez radio 
apelu wzywającego dawców krwi do zgło­
szenia się do szpitala celem oddania krwi 
dla ratowania życia ofiar wypadku bądź ra­
towania życia chorego dziecka. Honorowi 
dawcy krwi są zawsze gotowi do pomocy.

Również często samorzutnie — bez 
czekania na apel — orgahizują pomoc 
oddając swą krew dla kolegi. któ­
ry uległ wypadkowi, lub dla chorego współ­
towarzysza pracy względnie dla członków je­
go rodziny. Z takimi przypadkami spotyka-

liśmy się w naszym Kombinacie już wielo­
krotnie. a ostatnio wyraz swej ofiarności da­
wały załogi Walcowni Gorącej Taśm. Zakła­
du Koksochemicznego, Siłowni i Stalowni 
Konwertorowej. Kombinat Huta im. Lenina 
skupia bardzo dużo ludzi dobrej roboty, lu­
dzi zaangażowanych i ofiarnych i chyba nie 
będzie przesadą jeżeli do grona ludzi dobrej 
roboty zaliczać będziemy wyróżniających się 
honorowych dawców krwi. Dawców, którzy 
oprócz sumiennego wykonywania swoich 
obowiązków zawodowych, są długoletnimi o- 
fiarodawcami najcenniejszego leku, którego 
żaden sztuczny produkt nie może zastąpić. 
Do grona najbardziej wyróżniających się ho­
norowych dawców krwi wśród załogi nasze­
go Kombinatu należą między innymi: Andrzej 
BAŁA z P63, Tadeusz KAFEL — DO. Piotr 
KAPTURKIEWICZ — ZB/B2. Józef KLU­
SKA — ZM/M3, Tadeusz LIPNICKI — 
ZM/M1. Michał Eugeniusz PARSZEWSKI .— 
W17. Kazimierz SOWIŃSKI — ZÓ'02. Stani­
sław TARNAWA — W21, Stanisław WĘ- 
GLOWSKI — P60. Józef ZMUDA — ZB/B2.

Przy tej okazji warto przypomnieć, że 
krwiodawcą może być osoba zdrowa w wie­
ku od 18 do 55 lat, że.200 ml a nawet 400 ml 
oddanej krwi nie tylko nie szkodzi organiz­
mowi i nie naraża człowieka na jakiekolwiek 
niebezpieczeństwo, ale może być w wielu 
przypadkach przydatne.

Honorowe oddanie krwi dla ratowania ży­
cia ludzkiego jest zaliczane do najwyższych 
czynów humanitarnych, jest czynem świad­
czącym o wielkiej ofiarności 1 solidarności 
społecznej.

Inż. K. NOWAK 
prezes Klubu HDK w HiL

Do tradycji już weszły w Nowej Hucie uroczyste wręcza­
nia dowodów osobistych młodym obywatelom dzielnicy. Na 
uroczystość taką przybywają przedstawiciele władz poli­
tyczno-gospodarczych i młodzieżowych dzielnicy. Tak było 
ostatnio w Zespole Szkół Elektrycznych w os. Szkolnym. Po­
nad stu uczniów otrzymało z rąk naczelnika dzielnicy do­
wody osobiste. Wielkie i wzruszające to było 'przeżycie.

Na zdjęciu: naczelnik dzielnicy Edward Strzeboński wrę­
cza uczniom dowody osobiste. Fot. W. Kogóż

Podziękowania młodzieży z ZO
Świetlica w Zakładzie Mate­

riałów Ogniotrwałych HiL 
wypełniła się tego dnia 

młodzieżą.. Na spotkanie z 
nią przybyli: sekretarz ZRK 
Stanisław Zmuda, przew. ZF 
ZSMP Kazimierz Miniur, dyrek­
tor pracy HiL Julian Olszowski. 
Spotkanie to miało uroczysty 
charakter, poświęcone było bo­
wiem wyrażeniu młodym z ZO 
serdecznych podziękowań i gra­
tulacji za owocny patronat nad 
budową Oddziału Mas Specjal­
nych, za inicjatywę i za trud.

Nie był to zwykły patronat 
młodzieży. Był to właściwie 
jej czyn — ambitny i żarli­
wy, godny uznania. Podjęła się 
młodzież przepracować w- czynie 
społecznym przy tej ważnej, an­
tyimportowej budowie 1000 ro- 
fcoczogodzin. Przepracowała — 
1500. Wykonała robotę, która wy­
stawia jej znakomite świade­
ctwo.

O podjęciu w HiL produkcji 
mas bezwodnych wiele już napi­
sano. Dodam do tego uzyskane 
już, konkretne efekty. Można 
było w naszym kraju zrezygno­
wać z importu (z krajów strefy 
dolarowej) 2900 ton mas bez­
wodnych oszczędzając tym sa­
mym wiele dewiz. Do tej pory 
wyprodukowano już w HiL 1300 
ton tych mas. W przyszłym ro­
ku będzie można zrezygnować 
z importu dla naszego kombina­
tu i dla Huty „Katowice” — ok. 
3300 ton mas bezwodnych.

Skromnie, bez rozgłosu i fan­
far odbyło się wdrożenie cał­
kiem nowej i nieznanej w hu­
cie technologii. Zwyciężyła śmia­
łość, fantazja, podjęcie ryzyka. 
A efekty przeszły oczekiwania. 
Byłem w tym nowym oddziale 
ZO, prześledziłem przebieg pro­
cesu technologicznego. Aż wie­
rzyć się nie chce, że wszystko to 
powstało w trybie bezinwesty­
cyjnym, bez angażowania wiel­
kich środków, bez dostawy spe­
cjalnych urządzeń itp. W dodat­

ku — szybko. Obliczono. że w 
normalnym cyklu inwestycyj­
nym trzeba było poświęcić na 
budowę dwa lata. Tutaj zrobiono 
wszystko we własnym zakresie i 
w czasie tylko 161 dni.

Były więc serdeczne gratula­
cje i podziękowania dla młodzie­
ży za jej inicjatywę, za praw­
dziwie twórczy, roboczy patronat 
Były skromne nagrody książko­
we — wyrazy uznania i szacun­
ku za piękny, młodzieżowy czyn.

<W)

Jedną z szeroko stosowanych form w ramach imprez orga­
nizowanych w celu adaptacji młodych pracowników są za­
poznawcze wieczornice, na których przy wspólnej zabawie 
nawiązują się bliskie kontakty koleżeńskie. Na zdjęciu wie­

czornica Zakładu Koksowniczego.

Tym razem nasza dzielnica była zaszczycona piękną uro­
czystością ślubowania absolwentów Szkoły Chorążych Po­
żarnictwa — innymi słowami strażaków, ludzi uniwersal­
nych, śpieszących z pomocą w każdej sytuacji. Na zdjęciu 

moment ślubowania Fot. Gawliński
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Jest Już wieloletnią tradycją, łe dla ńczczenlą ColeJneJ rocznicy 
powstania Ludowego Wojska Polskiego oraz rocznicy Rewolucji 
Październikowej, zarząd koła ZBoWiD przy Zakładzie Materia­
łów Ogniotrwałych, organizuje uroczyste spotkania zbowidowców 
z kolektywem kierowniczym swojego zakładu, (OKT.)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 2* października 
1976 roku zmarł w wieku 71 lat

JÓZEF WOJDYŁO
b. długoletni pracownik NPIP „MONTIN”, b. kierownik 
grupy robót i budowniczy Kombinatu Huty im. Lenina 
w latach 1956—1970, wzorowy i ofiarny pracownik, szla­
chetny i serdeczny przyjaciel, przewodniczący Kołz Ren­
cistów i Emerytów.

W uznaniu zasług wyróżniony został Medalem X-leeia 
PRL, Złotym Krzyżem Zasługi i honorową odznaką Zasłu­
żony Pracownik NPIP „MONTIN”.

Jego Zonie i Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego 
współczucia.

DYREKCJA, KZ PZPR, RADA ZAKŁADOWA 
I ZAŁOGA

NOWOHUCKIEGO PR7.EDSIE BIORSTWA 
INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH „MONTIN"

Z oKazji 5« twCTnłcy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolu­
cji Październikowej odbędzie 
się w Klubie MPiK przy pla­
cu Centralnym w dniu 5 li­
stopada o godz. 17 — uroczy­
sty wieczór. Prelekcję oko­
licznościową wygłosi mgr 
Antoni Gunter, a w części 
artystycznej wystąpią akto­
rzy Teatru Ludowego w No­
wej Hucie.

*
Na zaproszenie kombatan- 

tów-hutników HiL bawiła w 
naszym mieście legendarna 
radiotelegrafistka radziecka 
„OLGA" Elżbieta WOŁO- 
GODSKA ze Lwowa, która 
w czasie okupacji hitlerow­
skiej, działając na zapleczu 
wroga a m. in. w Chałup­
kach k. Mogiły przyczyniła 
się swymi zaszyfrowanymi 
informacjami do sparaliżo­
wania zamiarów Niemców, 
dotyczących wysadzenia w 
powietrze zabytków kultu­
ralnych naszego miasta.

W dniu 2 listopada br. — 
w „Dniu Zmarłych" — „OL­
GA" wraz z Iwanem Kry­
lem, którego ojciec poległ w 
1944 roku na Przełęczy Du­
kielskiej, oraz ze ZBoWiD- 
owcami Oddziału Fabrycz­
nego HiL złożyła wiązankę 
kwiatów na zbiorowej mogi­
le w Dukli, kryjącej ok. 
10.000 poległych żołnierzy 
radzieckich i czechosłowac­
kich.

Oprowadzani przez Prezesa 
Koła ZBoWiD w Dukli — 
Wacława Pietrzaka — zwie­
dziliśmy pole bitwy w oko­
licach Olchowca, oraz miej­
scowe muzeum.

W czasie pobytu „OLGI” 
w Krakowie, który potrwa 
do końca przyszłego tygod­
nia, przewidziane są spotka­
nia ze ZBoWiD-owcami, mło­
dzieżą studencką AGH, oraz 
młodzieżą szkolna ZSZ HiL, 
a także Zespołu Szkół Elek­
trycznych.
.... . ; " ‘ ■ j.b. 

......., . . . -k h.
W dniu 7 listopada br. (nie­

dziela) przeprowadzona zo­
stanie akcja zadrzewiania te­
renów kombinatu. Akcja ta 
jest czynem społecznym, w 
którym udział weźmie woj­
sko, członkowie Obrony Cy­
wilnej Kraju HiL oraz pra­
cownicy huty. W tym dniu 
sadzenie drzewek odbędzie 
się w rejonach: Zakładu Sta­
lowniczego ZH, Walcowni 
Kłach Karoseryjnych ZB-2, 
Walcowni Slabing P-65. Wy­
działu Przerobu Żużli S-4 oraz 
w rejonie W 17, W 21. W 22, 
W 26. Ogółem przewiduje się 
zasadzenie 11 600 sztuk drzew. 
Informujemy również, że 
w Ogrodzie Kwiatowo-Wa- 
rzywnym OZR HiL można 
pobierać zamówione ilości 
drzew i krzewów do zasa­
dzenia w okresie jesieni br. 
Wszelkich informacji w za­
kresie doboru gatunków 
drzew, sposobu sadzenia ł 
pielęgnacji udziela Kierow­
nik Ogrodu Kwiatowo-Wa- 
rzywnego mgr inż. Zygmunt 
Żołna.

★
W ramach prezentacji zwią­

zanych z V Ogólnopolską 
Giełdą Programową Klubów 
i Domów Kultury — Między- 
organizacyjny Dzielnicowy 
Dom Kultury „Fabryczna” 
we Wrocławiu organizuje w 
Klubie Młodych w Nowej 
Hucie wystawę „Fabryczny 
Maj”.

★
Okazuje się, że nawet w 

dobie komputerów, szerokie­
go stosowania promieni la­
sera i podboju kosmosu, nie 
lada problemem jest napra­
wa zwykłego młynka do ka­
wy. Ujedzą o tym najlepiej 
klienci sklepu ogólnospożyw­
czego w os. Centrum „A", 
którzy już prawie od pól ro­
ku słyszą od sprzedawczyni 
stoiska cukierniczego: „mły­
nek nieczynny”. Czynna jest 
natomiast kierowniczka skle­
pu, ale niewiadomo w czym, 
bowiem i maszynka do kra­
jania sera jest permanentnie 
zepsuta, że nie wspomnę już 
o innych mankamentach tej 
placówki,
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rązowozlote bochenki jeszcze na rozgrzanej, metalowej 
płycie roznoszą niepowtarzalny aromat. Chociaż Jerzy 
Urban w numerze „Polityki" sprzed kilku tygodni twier­

dził inaczej, chleb to jednak sacrum, czyli świętość. Przy­
najmniej tu w piekarni — pachnący, wyrośnięty — podsta­
wowy produkt naszego żywienia. Dopiero w dalszej wędrów­

ul. Centralnej odbywa się przed południem do godz. 11, a po­
tem produkuje się na dzień następny. W innych miastach 
— mówi Edward Nikiel — na przykład w Poznaniu chleb 
rozwozi się przez cały dzień. Zawsze więc można kupić świe­
że pieczywo.

Dlaczego takim powodzeniem cieszą się prywatne piekar­
nie? — pytam na zakończenie naszej rozmowy. Zależy które, 
odpowiadają nieco dotknięci fachowcy z Centralnej. ...Tam 
chleb wypieka się w piecach na cegle szamotowej. Bochen­
ki układa się wprost na półki, unikają męczącego tran­
sportu.

*

ce przechodzi różne koleje losu zanim trafi na stół, często 
pognieciony, nieświeży... Ogólnie mówiąc, narzeka się na 
jakość pieczywa również w Nowej Hucie. Postanowiliśmy 
więc szukać źródła zła. Oczywiście dyskusję zaczynamy w 
gronie fachowców.

★

akość pieczywa — mówi kierownik największej, nowo­
huckiej piekarni przy ul. Centralnej, Edward Nikiel legi­
tymujący się w tym zawodzie 30-letnim stażem pracy —za­

leży od wielu czynników. Głównie zaś decydują jakość mą­
ki i wypiek. Mąkę otrzymujemy głównie z dwóch młynów — 
z Wieczystej i Bicńczyc. Lepsza jest z bieńczyckiego młyna, 
natomiast ta z Wieczystej ma dużą wilgotność, małą zawar­
tość glutenu. Nasze laboratorium na bieżąco ocenia jakość 
mąki, a my piekarze zależnie od potrzeby każdorazowo 
wprowadzamy zmiany w technologii wypieku.

Trzeba też powiedzieć o jeszcze jednej, ważnej rzeczy. Ma­
ła zdolność produkcyjna krakowskich piekarń ma wpływ na 
ograniczenie asortymentu. Wypieka się podstawowe pieczy­
wo czyli chleb zakopiański, mazowiecki i mleczny. Staramy 
się, mówi Marian Mars, brygadzista zmiany, by produko­
wać jak najlepsze pieczywo. transporcie wiele traci na 
wyglądzie.

I nic dziwnego. Prosto z nagrzanej płyty chleb wrzuca się 
do pojemników. Ciepłe bochenki dygocą w transporcie w 
czasie przewozu. Do sklepów docierają często spłaszczone, 
zgniecione... Poza tym wysyłka pieczywa z piekarni przy

Piekarnia w Krzesławicach. Tu wypieka się ciemne ga­
tunki pieczywa dla całego Krakowa. Ostatnio brakuje 
na rynku właśnie ciemnego pieczywa.

. Chleba słodowego, tego w folii aluminiowej, wyjaśnia kie­
rownik piekarni Alojzy Głogoczcwski, nie produkujemy te­
raz z powodu braku surowca czyli słodu. Dostawcą jest cu­
krownia w Śremie. Krzeslawicka piekarnia wypieka poza 
tym chleb miodowy-żytni, pszenno-razowy, mazowiecki, za­
kopiański i wafle tortowe. Tych razowo-żytnich asortymen­
tów wypieka się mało, dlatego nie trafiają do wszystkich 
sklepów. O przyczynie już wspomniałem — niedostateczna 
zdolność wytwórcza piekarń.

Z jakością mąki i tutaj są problemy. Z tegorocznych zbio­
rów — mówi Głogoczewski — jeszcze do tej pory nic otrzy­
maliśmy nawet średniej mąki. Bywa najczęściej wilgotna 
a zawartość glutenu waha się w granicach 30 procent, naj­
lepsza miała 37 proc. Tymczasem mąki wysokiej jakości to 
takie, które posiadają około 50 procent glutenu.

Mamy przy tym poważne kłopoty z brakiem kadry — 
włącza się do rozmowy Tomasz Sawicki, najstarszy tu pra­
cownik (41 lat stażu) i fachowiec najwyższej klasy. Stoi ma­

szyna do produkcji wafli a przecież to produkt tak poszu­
kiwany na rynku. Urządzenie kosztowne, kupione za de­
wizy...

Zawód piekarza jest mało atrakcyjny i w porównaniu z 
uposażeniem innych grup pracowniczych niepopłatny. Mło­
dzi przychodzą i odchodzą do Huty Lenina, do milicji. Ja 
proszę panią — mówi Piotr Kardas magazynier z kilkuna­
stoletnim stażem pracy — zarabiam mniej od żony. Muszę 
więc w domu prać pieluszki bez szemrania... Chciałam w 
tym momencie nadać rozmowie trochę humorystyczny ton, 
ale ani Kardasowi, ani innym nie żarty były w głowie.

★

Atak naprawdę — reaguje ostro Sawicki — to chleba się 
u nas nie szanuje. Jest po prostu za tani. Rolnicy ku­
pują czerstwy chleb na paszę. Opłaca się bardziej niż 

zboże. Kwintal chleba kosztuje 240 złotych a paszy 515 zło­
tych. Paradoks!

Kupujemy chleb na zapas, bo tani. Potem lekką ręką wy­
rzuca się... na śmietnik. I tak sacrum niegdysiejszym żywią 
się szczury.

HENRYKA ROSIEK 
Fot. Oktawian Hutnickl

WZESŁAWA KOZŁOW­
SKA: chleb jest coraz gorszy. 
I nawet ten lepszy gatunek: 
„zakopiański” daleko ‘odbiega 
od naszych wyobrażeń. Ku­
piony w sobotę wieczorem 
bochenek gorącego chleba w 
niedziele rano kruszył się, 
sczerniał w środku. Jak to sie 
dzieje, że chleb z prywatnej 
piekarni Motyki zachowuje 
swa świeżość także następne­
go dnia? Ale tak czy owak 
chleba nie wyrzucam. Robie 2 
tego czerstwego grzanki. Ina­
czej musiałabym połowę bo­
chenka codziennie wyrzucać. 
A pojemnik, który stał na 
półpiętrze znikł.

DANUTA PIETRZYK: nie­
stety. chleb kupowany w skle­
pach naszej dzielnicy nie jest 
dobry. Traci świeżość w cią­
gu jedneoo dnia. Do jedzenia 
nadają się jeszcze najbardziej

Uwagi konsumentów

O chlebie
weki. A dlaczego w ogóle pie­
karnie nowohuckie nie wypie­
kają albo w niewielkich iloś­
ciach dostarczają chleb razo­
wy? Wiadomo, że jest zdro­
wy. Nie ma co ukrywać: naj­
lepszy chleb dostaje sie w pry­
watnych piekarniach krakow­
skich.

HALINA KOTULA: naj­
chętniej kupuje zakopiański, 
ale i on następnego dnia roz­
sypuje się, kruszy, traci smak. 
Staram się więc kupować 
chleb nie „z nocy”.

BARBARA BIELÓW A: po­
wiem szczerze: kupuję tylko 

naszym...
weki, chleb bowiem przypo­
mina kit. Ewentualnie mąż 
dowozi pieczywo z Dębicy czy 
z Pilzna i to wcale nie z pry­
watnych piekarń I zawsze 
zastanawiamy się jak to jest, 
że z tej samej receptury na 
różnym terenie są tak zupeł­
nie inne wypieki.

ZESPÓŁ MĘSKI PRACOWNI 
WALCOWNICZEJ TK: chleb 
jest jadalny tylko w pierw­
szym dniu. A w ogóle w na­
szych sklepach są do dyspo­
zycji tylko dwa gatunki: ma­
zowiecki i zakopiański. Co się 
stało z lecytynowym dla die­
tetyków?

Z produkowanych wyro­
bów piekarskich 35 jest nie­
rentownych. Strata z tego ty­
tułu wyniesie w tym roku 
ok. 750 min sł. Cena chleba 
nie uległa zmianie od l»St> 
r. A przecież rosną koszty 
własne. O ile więc jesaoae w 
1975 r. piekarnie przyniosły 
194 nilu zysku, w tym reku 
będzie strata rzędu 129 min. 
I>o tony razowca dopłaca się 
525 zł, do tony pytlowego 994 
zł, do ztarogrodzkiezo — 738 
zł. Do bułek zwykłych — 1247 
zł, do grahamek — 192» zł. 
Zysk przynosi razowy na 
miodzie (87 zł na tonie), chleb 
mleczny, zakopiański, mato­
wi eckl.

Dwa tygodnie temu Jerzy 
Dmowski przecwałował po 
piekarzach i została za 

nim tylko mokra plama. Jeśli 
nawet miałem zamiar poznęcać 
się także nad ludźmi z tej 
branży, to po filipice z „Kultu­
ry” mi przeszło. Bo zgadzam 
się, że rozrzutnie szafujemy pie­
czywem, że wyrzucamy chleb, 
czerstwy już w chwili kupna, a 
byśmy tak nie wyrzucali, gdy­
by można było brać prosto z 
pieca. I prawdą jest także, że 
chleb bywa niesmaczny a carski 
piekarz w obozie wojskowym na 
Powązkach wypiekał lepszy i że 
trzeba ekshumować smaczne 
pieczywo, bo tak każę racja 
stanu i tego domagają się nasze 
kubki smakowe. Wreszcie, z 
równą jak Dmowski rzewnoś­
cią wspominam bochen chleba 
wypieczony na liściu kapusty 
ewentualnie łopianu i równie 
krytycznie jak on patrzę na 
Pałace Chleba. Moja opozreja 
zaczyna się gdy czytam: „..Wła­
dza jest w rękach piekarzy. Dla 
naiwnych mają oni wyjaśnienia, 
źe przyczyną braku świeżego 
pieczywa jest niedoinwestowa- 

nie ich prtmysłu. Kłamstwo na 
krótkich nogach.” I dalej, gdy 
czytam, 
w sklepach ciepły bo: „Nic, ab­

że chleb mógłbv być wszystkich zabiegów ..

solutnie nic nie stoi temu na 
przeszkodzie. — Z wyjątkiem 
piekarzy”.

Czarno patrzę w przyszłość. 
Nie będziemy już piekli 
takiego chleba i nie wró­

ci już nigdy taka dlań estyma. 
(mowa o chlebie wypiekanym 
przez babcie — wyj. GNH). 

Wiejskie gospodynie dwa razy 
do roku używają jeszcze chle­
bowego pieca — na Boże Naro­
dzenie i na Wielkanoc. Dziew­
częta nie znają już sztuki wy­
pieku. Wieś, która w 1960 roku 
spożywała 36 kg kupnego chle­
ba — dwanaście lat później 
spożywała go . 73 kg. W lątach 
1970/71—1973/74 na wsi spadlo. 
spożycie mąki pszennej o 14 
proc, a żytniej o 29 proc., za to' 
wzrosła konsumpcja chleba z 
dokupna o 16,4 proc., a bułek o 
prawie 50 proc.

I druga prawda, też może nie­
miła. Chleb nie będzie już sa­
crum jak dla naszych dziadków 
i ojców. Był świętością gdy go 
brakowało i gdy się o nim śni­
ło. Przestał nią być, gdy stał się 
produktem najtańszym, dostęp­
nym dla każdego i sprowadzo­
nym do przemysłowych standar­
dów. Można całować okrajkę 
chleba, który zaczyniła i upie­
kła matka, nikt nie pochyli się 
nabożnie nad produktem auto­
matycznej taśmy, nawet jeśli 
odpowiada on wszystkim sied­
miu wyróżnikom dobrego pie­
czywa, przewidzianym przez 
normę PN-71 A-74108.

Sięgamy w tych rozważaniach 
do metafizyki, ale po to wla­
nie, żeby zejść na ziemię. Chleb 
jest produktem przemysłowym, 
jednym z nielicznych artykułów 
spożycia powszechnego, których 
nigdy nie brak i to od razu u- 
stala jego konsumpcyjną rangę. 
To też przesądza, że oszczędno­
ści chleba, racjonalnego gospo­
darzenia nim, nie da się dziś 
oprzeć na sentymencie i na wie­
rze w zbawienną silę starego o- 
byczaju...

★

a lamach zagranicznej pra­
sy chleb pojawia się incy­
dentalnie, zwłaszcza w ra­

mach modnych ostatnio rozwa­
żań o skażeniu środowiska i o 
ludzkim wnętrzu tak podatnym 
na zatrucie chemicznym świń­
stwem. Hipochondrycy rzucają 
się żarłocznie to‘na otręby, to 
na kiełki pszenicy, zależy gdzie 
co tam przecieka do gazet z re­
torty dietetyka. Pieszczochy szu­
kają doznań subtelnych: dr 
Manfred Rothe z Akademii 
Nauk NRD wydał był w Berli­
nie dwa lata temu książkę „A- 
roma von Brot”, poświęconą w 
całości tylko zapachowi chleba. 
W zeszłym roku w dwudziestu 
krajach Europy przeprowadzo­
no badanie, jak się komiśniaki 
żuje. Straszny wniosek: co dru­
ga osoba żyje za szybko i nie­
dostatecznie, wcale nie odczu­
wając smaku jadła. Reprezen­
tatywną kromkę żuto od 2 do 4 
minut. Za mało! Okazuje się, że

najprawidłowej żują obywatele 
Związku Radzieckiego, tylko co 
siódmy schodzi poniżej 4 minut. 
Mocna w przeżuwaniu jest tak­
że Polska.

★

'edy przeglądam naszą pra­
sę, o chlebie w niej mnó­
stwo. Bułeczki do cięcia to­

porami — pomstuje „Sztandar 
Młodych”. Czerstwiak delikate­
sowy — wtóruje „Kurier Pol­
ski". Chleb nam pieką fryzje­
rzy — informuje „Gazeta Po­
morska1’. W istocie wszystkich 
nas — łącznie z piekarzami — 
pasjonują trzy sprawy: smak 
chleba, jego świeżość i marno­
trawstwo. Co się zowie trójje- 
dyna formula. Bowiem dla Po­
laków smaczny — znaczy cie­
pły, z pieca. A marnotrawstwo 
— to najpierw wyrzucanie czer­
stwego czyli niesmacznego, i tak 
kółko się zamyka.

Apelujemy do sumień, wysta­
wiamy w osiedlach pejmniki, 
harcerze chodzą po domach i 
namawiają, Jarema Stępowski 
składa telewizyjne wizyty i

zbiera suchy chleb dla konia. 
Nie wierzę w powodzenie tych

...A w sprawie zbiórki chleba 
minister żaden się nie wypo­
wiedział w Monitorze. Jeśli 
więc chcenty oszczędzać, trzeba 
sięgnąć do istoty sprawy.

Chleb musi być świeży, bo 
wówczas, nawet gdy go nie zje­
my zaraz po kupnie, zrobimy to 
nazajutrz rano.

Chleb musi być smaczny, bo 
wówczas uporamy się z nim na­
wet gdy nieco »czerstwieje.

Chleb musi być stale w sprze­
daży, bo inaczej robi się aseku­
racyjne zapasy z finałem na 
śmietniku.

Chleb winien być sprzedawa­
ny w mniejszych bochenkach, 
bo kupiony w ćwiartce szybciej 
zsycha.

Praskie i mazowieckie winny 
mieć alternatywę w pieczywie 
szlachetnym, długowiecznym, 
pakowanym, które w spiżarni 
spełnia rolę żelaznej rezerwy.

Mistrz Pękala z piekarni w 
Kałuszynie do tego pentalogu 
dodaje jeszcze (rozmowa w „Try­
bunie Mazowieckiej") sprawę ce­
ny. Nie lekceważę tego czynni­
ka, ale nie uważam, by mógł 
zadecydować. Natomiast cena 
odgrywa rolę niezwykle istot­
ną, gdy chcemy żeby nas czę­
stowano chlebem świeżym, sma­
cznym i zawsze obecnym.

Niedawno Andrzej Zięba z 
„ITD” zapytał dr inż. Jerzego 
Głowackiego, obecnie dyrektora 
zarządu produkcji piekarsko- 
ciastkarskiej w „Społem”, jaka 
jest jego główna ambicja. I u- 
slyszał: „Moją ambicją jest, aby 
w niedalekiej przyszłości każdy 
rodzaj pieczywa na półce skle­
powej był świeży i smaczny". 
Powstaje pytanie: jeśli my 
chcemy i piekarze chcą, te na 
czym polega trudności?...

*

...Jerzy Dmowski, w zahaczo­
nym przeze mnie artykule, pi- 
sze: „W żadnym dniu tygodnia 
pieczywa -w ogóle- nie brakuje. 
Znaczy to, że co dzień można go 
wypiec dokładnie tyle, ile lu­
dzie zjadają. Innych dowodów 
nie trzeba, armaty u piekarzy 
są”. Otóż właśnie armat nie 
ma!

I nie można zrobić gorszej 
przysługi amatorom dobrego pie­
czywa, jak utrzymywać błogie 
przekonanie, że armaty są, kule 
są, tylko kanonierzy wałkonie 
i niedorajdy. Nie brak takich, 
którzy by chętnie te pozornie 
zbędne działa przetoczyli do 
własnego arsenału. Piekarze są 
różni, pracowici i gnuśni, tacy 
jacy są. Jako grupa zawodowa 
czy też branża nie są żadnym 
mocarzem. Jeśli my, zjadacze 
chleba, nie zadbamy o ich wy­
posażenie, przez kolejne lata 
będziemy lamentować i utwier­
dzać się w wierze w cuda.

Przedruk z „Polityki” nr 
37 — są to fragmenty ar­
tykułu „Chleb nie sacrum" 
Jana Bijaka.
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Ostatnio odbyło się wyjazdowe posiedzenie Za­
kładowej Komisji Ochrony Pracy ZRK w Zakładzie 
Stalowniczym. Jego temat, to ocena działalności ad­

ministracji tego zakładu w dziedzinie zapewnienia załodze 
dobrych warunków pracy, bhp i warunków socjalno-byto­
wych. Wizyta w Zakładzie Stalowniczym zbiegła się z mi­
łym wydarzeniem w życiu załogi. Oto w tym właśnie dniu 
oddano do użytku stołówkę, zmodernizowaną, przebudo­
waną, jak nową. Jest ona jeszcze jednym wymownym 
przykładem tego jak wiele można zrobić we własnym za­
kresie, systemem gospodarczym nie oglądając się na wy­
konawców i na inwestycje!

Członkowie komisji, zanim zasiedli do obrad, dokonali 
wizytacji poszczególnych wydziałów zakładu zwracjąc 
uwagę na warunki pracy załogi, na stan bhp.

Bilans października
N'e było łatwo pracować hutnikom w październiku. Pię­

trzyły się bowiem na ich drodze rozmaite przeszkody 
trudności. Najbardziej dawały się we znaki niedostat­

ki wsadu, a wiadomo, żc gdy brakuje rytmicznych dostaw 
surowców i półwyrobów — 
wydajnej robocie.

mowy być nie może o dobrej,

Z komisją w terenie
W ysłuchano następnie informacji zast. kierownika Za­

kładu inż. Jerzego Machniewicza — również o tym jak 
rozwiązywane są zagadnienia bhp oraz zapoznano się z 
działalnośctą nadzoru społecznego nad warunkami pracy, 
wykonywanego przez Radę Zakładową i Społeczną Inspek­
cje Pracy.

Wnioski? Ocena jest pozytywna W Zakładzie Stalowni­
czym HiL zrobiono naprawdę dużo, aby poprawić warunki 
pracy załogi i wyeliminować groźbę wypadków. Wiele tro­
ski poświęca się też sprawom socjalnym załogi, a najlep­
szym wyrazem tego jest oddanie do użytku nowej stołówki. 
Wydatnemu zmniejszeniu uległa w tym zakładzie ilość 
wypadków przy pracy. Z tego wniosek, że obrana została 
słuszna droaa. że wysiłki podejmowane wspólnie przez ad­
ministrację i organizację związkową przynoszą dobre rezul­
taty.

W wyniku obrad podjęte zostały dodatkowe, wnioski 
zmierzające do zapewnienia dalszej owocnej pracy na 
rzecz załogi. (W)

Plan miesięczny w tych wa­
runkach nie mógł być wyko­
nany. Uzyskany przez hutę 
wynik brzmi: 94 proc, zadań, 
a pod względem wartości pro­
dukcji i usług ujemny bilans 
daje się wyrazić kwotą 190 
min złotych. Plan za 10 mie­
sięcy br. także nie został wy­
konany. uzyskaliśmy tylko 98 
proc, realizacji zadań. Saldo 
wykazuje niestety niedobór w 
kwocie 30 min złotych.

Co zadecydowało o takim, a 
nie innym bilansie naszej 
wspólnej pracy? Przede wszy­
stkim — nie wykonanie pla­
nu wyrobów gorącowalcowa- 
nych, przy czym niedobór jest 
duży, wynosi on 26.000 ton. 
Dalej: zabrakło slabów dla 
Walcowni Gorącej Blach, a to 
z powodu zwiększonej wysył­
ki w obrocie miedzyhutni- 
czym. W dodatku odczuwaliś­
my jeszcze i brak dostaw ob­
cych kęsów w ilościach usta-
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Giełda Programowa
(Dokończenie ze str. 1) 

równików delegacji wojewódz­
kich z gospodarzami (sala 
konferencyjna ZRK),

godz. 11.30 uroczyste otwar­
cie Giełdy (sala teatralna 
IliL),

godz. 12.30 — program „We­
sele Krakowskie” w wykona­
niu zespołu ze Stręgoborzyc 
kolo Proszowic (sala teatral­
na HiL).

godz. 15—17 — zwiedzanie 
kombinatu oraz zbiorów sztu­
ki na Wawelu.

godz. 18—19.30 — realizacja 
wybranych programów w pla-

cówkach kulturalnych Nowej 
Huty i Krakowa, następnie 
spektakl w Teatrze im. H. 
Modrzejewskiej, uroczysty 
koncert Capelia Cracoviensis 
w „Arsenale”, programy ar­
tystyczne w „Piwnicy pod Ba­
ranami”. w Klubie „Jaszczu­
ry” i w centrum studenckim 
„Rotunda”.

6 LISTOPADA:
godz. 9.00 — prezentacja 

programów giełdowych (sala 
teatralna HiL),

godz. 15.00 — prezentacja
programów giełdowych.

godz. 22.00 — spotkanie u-

czestników Giełdy w salach 
krakowskiego Domu Kultury 
„Pałac pod Baranami”.

7 LISTOPADA:
godz. 10.00 przygotowanie 

stoisk kiermaszu giełdowego 
(przed budynkami centrum 
administracyjnego HiL).

godz. 12.00 — otwarcie kier­
maszu, przegląd konkursowy 
stoisk.

godz. 13.00 — kiermasz gieł­
dowy,

godz. 15.30 ogłoszenie wyni­
ków i zakończenie V Ogólno­
polskiej Giełdy Programowej 
Klubów i Domów Kultury 
(sala teatralna HiL),

gedz. 19.30 — manifestacja 
uczestników Giełdy przed 
Pomnikiem W. I. Lenina w 
Nowej Hucie. (jd)

lonych umową. Rezultat? Nie 
został wykonany plan łącznie 
z zadaniami dodatkowymi 
przez Wydział Walcownie 
Wstępne w asortymencie kę­
sisk i kęsów.

Duże zaległości w stosunku 
do planu zanotowała w ub. 
miesiącu załoga Zakładu Kok­
sochemicznego. Nie wykonała 
ona w wartości produkcji za­
dań określonych kwota 22 min 
złotych. Fakt ten tłumaczy, 
ale tylko częściowo, wcześ­
niejsze wyłączenie z eksploa­
tacji komór w kompleksie re­
montowej baterii koksowni­
czej nr 10. Stan techniczny 
tych komór był taki, że trze­
ba było zaprzestać w nich pro­
dukcji.

Niezadowalające wyniki pro­
dukcyjne uzyskała również 
załoga Zakładu Walcownie 
Zimne Blach. Pracowała ona 
nierytmicznie i słabo. W re­
zultacie nie wykonała planu w 
asortymencie blachy czarnej 

oraz blachy ocynkowanej.
Tyle z grubsza biorąc nie­

powodzeń. które sumując się 
wpłynęły na niewykonanie 
zadań produkcyjnych całego 
kombinatu HiL. A czy nie 
było żadnych „blasków”? O-
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czywiście, że były i osiągnię­
cia, kilka załóg huty spisało 
się w tym ciężkim miesiącu 
dobrze. Nie były one jednak 
w stanie przeważyć szali i 
zrekompensować niedoborów 
sąsiadów.

Bardzo dobrze pracowała 
załoga Wielkich Pieców. Uzy­
skała ona dodatkową produk­
cję w wysokości 33 tys. ton. 
Tylko pogratulować takiego 
rezultatu! Dobrze pracowała 
też załoga Zakładu Przetwór­
stwa Hutniczego w Bochni. 
Wykonała plan dając dodat­
kowo 1.722 ton profili zimno- 
giętych oraz przekraczając za­
dania w produkcji blachy

transformatorowej. Nadwyżki 
nie jest jednak wysoka, wy­
nosi zaledwie kilka ton.

Na pochwałę zasługuje 
również bardzo dobra praca 
załogi Zakładu Mechaniczne­
go. Wykonała ona z nadwyż­
ką swe zadania w produkcji 
towarowej (na zewnątrz) i 
przysporzyła hucie kwotę ok. 
5 min złotych.

Dość dobre wyniki osiąg­
nęli nasi stalownicy — pra­
cowali rytmicznie i dostar­
czyli dodatkowo (łącznie) 
3.400 ton stali.

Wywiązali się ze swych za­
dań nasi kolejarze-hutnicy, a 
przecież pracowali również w 
bardzo trudnych warunkach. 
Brakowało im stale odpo­
wiednich wagonów do wywie­
zienia gotowej produkcji HiL.

JERZY DANEK

Nowe profile

Akcja ziemniaczana

Trudna to była w tym roku sprawa! Wzrosła 
bowiem i to wydatnie ilość zamawianych 
przez hutników ziemniaków na zimę. Dla 

porównania: w ub. roku trzeba było zamówić i 
rozprowadzić wśród załogi ok. 3.000 ton ziem­
niaków, a tego roku — o 1.6 tys. ton więcej. 
Rozwieźć taką ilość ziemniaków i dostarczyć je 
do piwnic, przy bardzo szczupłym potencjale 
kadrowym OZR nie mówiąc już o brakach w 
taborze samochodowym — ciężka to sprawa.

Dzień w dzień, nie wyłączając niedziel i świąt 
pracowała i pracuje przy rozwózce ziemniaków 
40-osobowa ekipa OZR. Pomagają jej, gdy pię­
trzą sic dostawy, junacy z hutniczego OHP, po­
maga wojsko.

Napisałem, że akcja ziemniaczana dobiega 
końca. Upoważnia do tego stwierdzenia fakt, że 
rozwieziono już 3,7 tys. ton ziemniaków, a więc 
pozostało jeszcze tylko ok. 900 ton. Około 10—15 
bni. powinien być koniec tegorocznej akcji.

Za ziemniaki płacimy tego roku po 210 zł za 
100 kg, plus oczywiście opłacone już zniesienie 
ich do piwnic w kwocie 20 zł. Otrzymujemy 
ziemniaki z lubelskiego, dorodne, duże. Ilość 
reklamacji jest do tej pory zupełnie znikoma. 
Jak co roku bezpłatnie otrzymują ziemniaki 
emeryci i renciści HiL. Obecnie — 390 ton.

Na marginesie akcji ziemniaczanej, która jest 
doprawdy ogromnym przedsięwzięciem OZR, 
jedna uwaga dotycząca kultury To fakt, że 
ziemniaki są droższe tego roku niż poprzednio. 
Prawda też, że nie zawsze ekipy mogły dosto­
sować się do wymagań klientów odnośnie go­
dziny. o której można kogoś zastać w domu. 
Ale nie upoważnia to jeszcze do ordynarnego 
traktowania ludzi OZR-u, do wymyślania im i 
grożenia.

Słowem potrzeba trochę więcej kultury! 
(jd)

HUTNICZErtrety

?
bigniew Sidor jest I 
monterem kabli silno- 
prądowych w Wydziale 

Sieci TE. Pełni jednocześnie 
funkcję zakładowego społe­
cznego inspektora pracy w 
Pionie TE Pracę zawodową 
rozpoczął jeszcze w ezasie 
okupacji, w Urzędzie Tele-

fonów w Krakowie. Także 
po wyzwoleniu był tutaj za­
trudniony Następnie prze­
szedł do pracy w Zjedno­
czeniu Energetycznym O- 
kręgu Krakowskiego. Był 
pomocnikiem elektromonte­
ra.

Po odbyciu służby woj­
skowej skierowany został 
przez Zarząd Powiatowy 
ZMP do pracy w Nowej 
Hucie. Przyjęty został do 
Wydziału Sieci Elektrycz­
nych. Pracy elektromontera 
pozostał już wierny aż do 
dziś. Jest obecnie brygadzi­
stą. Bardzo wiele czasu i o- 
sobistego zaangażowania 
poświęca działalności w 
Społcczn»i Inspekcji Pracy. 
Przez 17 lat był społecznym 
inspektorem w swym wy­
dziale, teraz już drugą ka­
dencję pełni obowiązki za­
kładowego inspektora. Co 
w tej pracy uważa za naj­
ważniejsze?

— Sieć elektryczna w hu­
cie w większości nie jest już 
nowa. Wymaga z naszej 
strony coraz więcej opieki, 
coraz lepszej konserwacji, 
stałej kontroli. W wielu 
przypadkach kable wyma­
gają już wymiany. Praca 
nasza jest trudna i ciężka 
— kable bowiem, to prze­
ważnie „podziemne", trudno 
dostępne królestwo.

Podczas kontroli zwra­
cam uwagę na stanowiska 
pracy, na których występu­
je szczególne zagrożenie 
wypadkowe. Żadnego uchy­
bienia nie przepuszczam. 
Wydałem do tej pory 165 
zaleceń. Cieszy mnie i na­
pawa satysfakcją fakt, że 
wszystkie one są wykony­
wane na bieżąco co przy­
czynia się do poprawy wa­
runków pracy naszej załogi 
i do usuwania zagrożeń.

Zbigniew Sidor odznaczo­
ny jest Złotym Krzyżem 
Zasługi, wyróżniony — Sre­
brną Odznaka Zasłużonego 
Działacza ZZH oraz Odzna­
ka Zasłużonego Pracownika 
HiL.

Po pracy zawodowej wy­
poczywa najchętniej na 
świeżym powietrzu, na dłu­
gich leśnych spacerach. 
Bardzo lubi zbierać grzyby 
(gdzie te czasy, gdy było 
ich w bród!). (jd)

I

I

!

ii

W produkcji blachy zimno­
walcowanej ważną rolę od­
grywa stosowany tu gaz 

ochronny. Jego jakość wpływa 
poważnie na późniejszą jakość 
blachy, zwłaszcza tej przezna­
czonej do ocynowania. Do tej po­
ry nie udawało się wyelimino­
wać jego niepożądanych skład­
ników, w szczególności'ńeńku 
węgla. Obecnie zastosowano o- 
ezyszczanie gazu przy pomocy 
odpowiedniego katalizatora. Ko­
nieczne się stało przy tym zmo­
dernizowanie całego urządzenia. 
Opracowanie i zmontowanie au­
tomatycznego systemu kontroli 
pracy agregatów gazowych. 
Przekazane do eksploatacji w 
dniu 14 października urządzenie 
sygnalizuje wszelkie odchylenia 
od normy jakościowej wytwa­
rzanej atmosfery, a w przypad­
kach skrajnych zatrzymują pro­
ces jej podawania do pieców. W 
efekcie poprawiła się znacznie 
jakość wytwarzanej tu blachy.

Nie bez znaczenia jest także 
fakt, że poprawiły się też zna­
cznie warunki pracy. Całość u- 
rządzeń umieszczona jest w po­
mieszczeniu klimatyzowanym, a 
pracownicy mogą bez kontaktu 
ze szkodliwymi dla zdrowia sub­
stancjami sterować zdalnie pro­
cesem wytwarzania gazów o- 
chronnych.

Modernizację dokonano w 
większości systemem gospodar­
czym, łącznie z wybudowaniem 
pomieszczenia dla nowych urzą­
dzeń. Montażu urządzeń dokona­
li pracownicy PRE „Elektroman- 
taż”. Dziewięciu inżynierów i 
pracowników technicznych: Ste­
fan Surma (TA), Stanisław Jelo­
nek (ZB), Lucjan Karpiński (ZB), 
Andrzej Fraś (TA), Eugeniusz 
Mazur i Wojciech Polak (W-28), 
Wiesław Raszewski i Zbigniew 
Kałwa (ZB) oraz Andrzej Jan­
kowski z TH, poświęciło wiele 
czasu by unowocześnić pracę 
walcowników. Kierownictwo i 
nadzór techniczny nad całością 
sprawowali inżynierowie: Wa­
cław Gorazda, Stanisław Woroń 
i Bronisław Cyganik, (ag)

Wydział Rur Zgrzewanych 
wprowadza do produkcji no­
we profile. Jednym z nich jest 
szczególnie poszukiwany na 
rynku samochodowym, drugi 
natomiast to tak zwane kor- 
teny z których produkuje się 
kontenery. Zużywa się do te­
go celu stal o wysokiej ja­
kości tak zwaną nierdzewkę. 
Odbiorcami w większości są 
nasze koleje. Jest to produkt 
bardzo poszukiwany na na­
szym rynku, często sprowa­
dzany jest z zagranicy. Pro­
dukcja w naszym wydziale 
zaoszczędzi wiele dewiz. Pro­
dukcja tych kortenów jest 
bardzo mała, ponieważ nasza 
rurownia nie jest do tego 
przystosowana. Jest to osiąg­
nięcie niemałe całej załogi, 
że potrafiła opanować tak 
trudny proces technologiczny, 
który wymaga dużej dokład­
ności przy końcowej obróbce.

Pracownicy oddziału odzys­
ku poprosili mnie, żebym 
przyglądał się tej pracy. 
Stwierdziłem, że pila tarczowa 
w ogóle nie jest zamocowana 
na fundamentach ani właści­
wie skręcona. Zderzaki które 
powinny regulować długość 
nie działają, a niektóre wcale

się nie nadają. W samotokach 
jest tylko czynna 1 rolka a 
kosze są takiego kształtu, że 
trudno rozróżnić co to jest. 
Dlatego pracownikom trudno 
utrzymać parametry długości 
co powoduje duży odpad i 
zmniejszenie wydajności pra­
cy oraz niepotrzebne marno­
wanie energii ludzkiej. Nie są 
tam potrzebne żadne nowe u- 
rządzenia, jest potrzebna tyl­
ko konsultacja z pracownika­
mi obsługującymi tę pile i 
kilkanaście godzin pracy ślu­
sarskiej. Poprawienie tych u- 
rządzeń zabezpieczy w pierw­
szym rzędzie pracowników 
przed wypadkami. W tej 
chwili, żeby pracownik ściąg­
nął profil musi kłaść się pra­
wie na samotoku. . Zmniejszy 
się również ilość tak drogiej 
produkcji, zaoszczędzi energie 
ludzką, zwiększy wydajność 
i poprawi samopoczucie pra­
cujących tam ludzi. Jestem 
pewny, że dozór techniczny 
odpowiedzialny za te urządze­
nia w jak najszybszym cza­
sie doprowadzi je do pełnej 
sprawności.

ROMAN ŁUKASIK 
korespondent

Zniknęła już szkaradna buda po b. rożnie, ale nie całkiem. Za­
stał jeszcze jej fragment — nie wiadomo po co. Prosimv o usu­
nięcie i tego! Fot. O. HUTNICKI

Gorąca BlachTABELA WYKONANIA 
ZADAŃ PRODUKCYJNYCH 

HiL DO 3. XX 1976 R.

Koksowniczy 
ogółem 
wielkopiecowy 
Wielkopiecowy

1
2

•■i............

OGŁOSZENIA DROBNE

Zbigniew Skręt zgubił legi­
tymację szkolną wydaną przez 
ZSZ HiL.

Janusz Morawiec zgubił le­
gitymacje szkolną wydaną 
przez ZSZ HiL.

Poszukuję nagrania czwartej 
lekcji „wymowy angielskiej", 
nadanej przez Polskie Radio 
dnia 22 i 23 października br., w 
celu nagrania jej na własną ta­
śmę (za odpłatnością). Proszę o 
kontakt telefoniczny na nr HiL 
44-05.

Zakład Mat. Ogniotrwałych 
wyroby szamotowe 
wyroby zasadowe

Zakład
koks 
koks

Zakład
aglomerat ze spiekaini 
aglomerat ze spiekaini 
surówka

Zakład Stalowniczy
stal
stal 
stal
stal
wlewnie i osprzęt

Zakład Walcowni Zimnych 
blacha czarna 
ocynkowana
ocynkowana ogniowo 
elektrolitycznie 
karoseryjna

Zakład Przet. Hutn. Bochnia 
blacha trafo
profile gięte

Walcownie Wstępne
kęsiska 
kęsy

Walcownia Slabing 
slaby

ogółem 
martenowska 
konwertorowa 
elektryczna

85
102

97
98

102
103
103

100
105
140

91
114

100
141

88
183

JO"

Gorąca

Drobna

99
Taśm

i Druta

Walcownia
blacha

Walcownia
taśma

Walcownia
profile drobne 
walcówka

Wydział Rur Zgrzewanych 
rury stalowe

M

124
86

101

DOBRE WYNIKI PRODUK­
CYJNE, od pierwszych dni li­
stopada uzyskują aglomerowni- 
cy. Wykonali plan z nadwyżką 
405 ton (I spiekalnia) i 550 ton 
(II spiekalnia). Rytmicznie pra­
cuje załoga Wielkich Pieców. 
Wykonała plan z nadwyżką. 
Bardzo dobre wyniki osiągają 
stalownicy. Dodatkowa produk­
cja stali wynosi 2.4 tys ton: jed­
nakowy w tym udział mają oba 
wydziały — Martenowska i 
Konwertorowa.

NIE WYKONALI PLANU 
walcownicy ze Zgniatacza, nie­
dobór kęsisk wynosi 1.9 tys. ton. 
Nie wykonali również zadań 
walcownicy z P-61, brak int do 
planu ponad 4 tys. ton blachy. 
Niedobory wykazują również 
załogi Walcowni Taśm (2,5 tys. 
ton) i Walcowni Drutu (28« tor.).

04)
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Jeno wiatr...
Wiatr jeno wspomni • nas 
w koronie uschłego drzewa 
nim wpadnie w pustkę i w ten czas 
co się we wieczność przelewa.

Dzięki pomocy uczniów...
W Gospodarstwie Rolnym 

Huty im. Lenina w Luboczy, 
rok rocznie powtarza się ta 
sama bardzo przykra historia: 
katastrofalny brak rąk do pra­
cy. Jesień jak powszechnie wia­
domo, jest okresem zbierania 
płodów ziemi. W praypadku 
luboczańskiego gospooarstwa, 
chodzi o buraki ćwikłowe, ka­
pustą, marchew, cebulę i pie­
truszkę. Aby zebrać w porę te 
wszystkie jarzyny z dziesiąt­
ków hektarów (samej kapusty 
sadzi się tu na obszarze 12 ha), 
istnieje potrzeba zatrudnienia 
eo najmniej 10# osób przez 
okres blisko jednego miesiąca. 
Znalezienie takiej ilości ludzi 
do pracy w sezonie, jest marze­
niem ściętej głowy. Tak twier­
dzi p. Leokadia Halada, kierow­
nik produkcji warzywniczej. — 
Toteż — powiada ona dalej — 
nte umiem znaleźć dostatecz­
nych słów uznania dla tych 
wszystkich, którzy przychodzą 
nam z pomocą, wykonując u 
nas swoje czyny społeczne. 
Niekiedy są to grupy zetesem- 
powców, innym razem młodzież 
nowohuckich szkół średnich. I 
jedni i drudzy pojawiają się u 
nas sporadycznie, dlatego też 
nie możemy bazować na ich po­

mocy. Zupełnie inaczej nato­
miast przedstawia się udzielana 
nam pomoc przez uezniów Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej 
Huty im. Lenina. Jest każdo­
razowo ogromna! Np. w tym 
roku, już od 20 października, 
pracują u nas dceń w dzień po 
4 godziny i pracować tak będą 
aż do 15 listopada, tj. do zakoń­
czenia zbiorów. Codziennie zgła­
sza się do pracy przeciętnie po 
60 uczniów. Dzięki ich nieza­
stąpionej pomocy, zebraliśmy 
już z pola buraki ćwikłowe 
(3 ha), cebulę (3 ha), pietrusz­
kę (0,5 ha), i ponad połowę 
areału marchewki. Do zebrania 
pozostaje jeszcze około pół ha 
marchewki i aż 12 kapusty.

— W zamian dajemy chłop­
com bardzo niewiele, bo tylko 
herbatę i talerz pożywnej zu­
py oraz chleba do woli. Ich pra­
ca jest wysoce wydajna, w tym 
godną podkreślenia zasługę, 
mają też towarzyszący im in­
struktorzy. W szczególności zaś 
starszy instr. Władysław Ga­
bryś i instr. Mikołaj Połom­
ski. Osiągnięciami w pracy ucz­
niów interesuje się też bardzo 
żywo zastępca kierownika war­
sztatów szkolnych inż. Włady­
sław Misiura. (ORT.)

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiłiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiii

Ulice Nowej Huty (27)

Rewolucja Październikowa
Mówiono o niej dużo i różnie, w zależności od emocjonalnego 

stosunku — patetycznie, lirycznie, kronikarsko i statystycznie, z 
serdecznością i dezaprobatą, ale obiektywna ocena jej jako i<g- 
darzenia, zawsze była — bo musiała być jednoznaczna: rewolu­
cja 1917 r. stanowiła dziejowy, przełomowy moment na naszym 
globie, awansowała do rangi zasadniczej cezury historycznej 
XX wieku. Wyznaczyła kres i początek epoki na piątej czr-ści 
ziemskiego globu. Wyprzedzająca o osiem miesięcy strzały z 
„Aurory" burżuazyjno-demokratyczna rewolucja lutowa, wpro­
wadzając rady delegatów robotniczych, chłopskich i żołnierskich, 
przygotowała organizacyjny i propagandowy grunt dla zwycię­
stwa Rewolucji Październikowej. Po lutym carat był już oba­
lony, władza jednak była podzielona miedzy Rady a Rząd Tym­
czasowy, który nie umiał zrealizować postulatów nadania chło­
pom ziemi, wprowadzenia 8-godzinnego dnia pracy dla robotni­
ków i zaprzestania prowadzenia wojny. Haslo-program — „cala 
władza w ręce rad" bohatersko zrealizowano w działaniach 
październikowych.

Październikowy postulat prawa Polski do samookreślenia, żoł­
nierze w papachach z czerwoną gwiazdą przynieśli nad Wisłę 
również w 1945 r. W oparciu o radziecką pomoc po katastrofie 
II wojny światowej odbudowywał się i rozbudowywał nasz 
przemysł.

Na Kongresie Zjednoczeniowym w grudniu 1948 r. postanowio­
no wznieść pod Krakowem hutę-gigant. Przedsięwzięcie to wy­
magało zarówno maksymalnego wysiłku społeczeństwa, jak i 
gruntownej radzieckiej pomocy tak dokumentacyjnej jak i ma­
teriałowej. Świadomość zwycięstwa ideałów Rewolucji Paździer­
nikowej towarzyszyła tym poczynianiom, wyzwalając zapał. Za­
ciągano Warty Październikowe, a dodatkowe rocznicowe zobo­
wiązania produkcyjne otrzymywały nazwy Czynów.

Aleja Rewolucji Październikowej, biegnąc od Placu Centralne­
go przecina prostopadle ciąg ulic Kocmyrzowska — Bieńczycka 
i przy ul. Broniewskiego skręca ku osiedlu Tysiąclecia.

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

— To słowa wiersza Wła­
dysława Orkana wyryte dłu­
tem artysty rzeźbiarza Fran­
ciszka Janczego na jednym ze 
stylowych nagrobków na 
cmentarzu w Rabce.

Lubię zwiedzać cmentarze. 
One daja mi przegląd postaci 
żyjących w różnych czasach i 
kulturach. Bo cmentarze to 
miasta zmarłych, a ich wygląd 
jest zwierciadłem kultury na­
rodu. Najbardziej jednak 
wzruszają mnie proste, wiej­
skie lub małomiasteczkowe 
cmentarze. Zwiedzałem cmen­
tarze katolickie, prawosław­
ne. żydowskie i muzułmań­
skie. Największe wrażenie wy­
warły na mnie dwa spośród 
nich, które tutaj chce opisać.

Jeden z nich zna idu ie sie w 
Tokaju, w tvm właśnie słyn­
nym węgierskim ośrodku wi- 
niarstwa. . pamiętam iak w o- 
statnich driiWih sierpnia klu­
cząc po wąskich kamienistych 
uliczkach tego
miasteczka piąłem 
wyżej aż dotarłem 
do tamtejszego 
Wygląd miał on szczególny.
Przypominał mi bardziej o- 
gród lub sad niż miejsce wie­
cznego schronienia. Mogiły i 
pomniczki wyglądały jakoś tak 
lekko. Mnóstwo kwiatów, gro­
by porozrzucane, nojedvnczo 
pod drzewami. Ale jakimi 
drzewami? Było tu sporo 
drzew owocowych. Jabłonie, 
śliwy. Ich konary, bogate w

5-tvsiecznego 
sie coraz 

wreszcie 
cmentarza.

owoce chyliły się nad grobami 
stwarzając na tym cmentarzu 
klimat właściwy sadom. Spra­
wiało to na widzu wrażenie, 
że nieboszczyk do śmierci zo­
stał pochowany blisko swoich 
najbliższych, gdzieś w zakąt­
ku własnego sadu. Jakby wy­
prowadził się tu tylko na chwi­
lę... Cmentarz okalały wzgó­
rza pełne winnych krzewów.

Inny cmentarz, który dzięki 
swojemu charakterowi wpro­
wadzał w serce zwiedzającego 
pogodna, niemal optymistycz­
na atmosferę, to cmentarz, 
który zobaczyłem na jednej z 
wsi syberyjskich nad Obem w 
pobliżu Nowosybirska. Wcho­
dząc na ten cmentarz nie za­
stałem na nim tej właściwej 
wielu wielkomiejskim cmen­
tarzom dostojności. Kolorów 
smutnych a więc czerni, fiole­
tu i brązu tu nie spotkałem. 
Królowały barwy wesołe. Jak 
w świecie bajki... Nad groba­
mi prawosławnych domino­
wały prawosławne — trójpióre 
krzyże, komunistów — czer­
wone gwiazdy, a żołnierzy — 
wojskowe czapki. Tu również 
zetknąłem się z ciekawym 
zwyczajem. Otóż w każda ro­
cznice śmierci zmarłego, przy 
jego grobie gromadzą sie jego 
najbliżsi. Wspominają go. 
Dzieje się to nieraz w oprawie 
bogatego poczęstunku i toa­
stów „za pomyślność” zmarłe-

RYSZARD ROBAKA

Niepostrzeżenie wyrosło osiedle Piastów 
Mistrzejowicach.

w
i. W przeciągu kilku miesię- 

~~cy przybyły nowe tysiące mieszkańców. 
Zadźwięczało dziecięcym śmiechem w osiedlo­
wych podwórkach. Początkowo maluchom wy­
starczały placyki przed blokami, lecz w miarę 
czasu zaczęły dręczyć rodziców — cóż to mamy 
być gorsi od innych? W każdym osiedlu są 
ogrody i place zabaw, a u nas? Rodzice więc 
pod przewodnictwem Komitetu Obwodowego 
postanowili częściowo własnym sumptem zor­
ganizować taki plac zabaw. Wzięto się ostro do 
roboty — nawieziono kamieni i piasku... Gdy 
piaskownica była już gotowa przedstawiciele 
samorządu osiedlowego poszli po pomoc do 
administracji sięgając nawet do szczebla Zarzą­
du Spółdzielni „Hutnik".

Aż po zupełne rozjaśnienie...
W nowohuckim Salonie To­

warzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych — przy alei Róż — 
wystawa pt. „PEJZAŻ” daje 
nam przegląd malarstwa wy­
raziście zróżnicowanego w 
artystycznych założeniach.

Bronisława Paciorek odtwa­
rzając postrzegane widoki — 
swobodnymi pociągnięciami 
pędzla zapełnia płótno, wielo­
barwnie, ale zawsze kolora­
mi lekko przytłumionymi. 
Stwarza to nastrój intymnego 
przekazu wrażeń, wprowadza 
nas w pejzaż jakby w godzi­
nie zciszenia...

Róża Czarny krajobraz od­
biera z wielkim dystansem i

odrealnia go 
w chłodnej tonacji, 
zycje pomyślane są 
nowadze, po dwu 
osi, a charakteryzują 
występującą linearnością. Eks­
presja linii stanowi tu o treś­
ci.

Zofia Leśniak w każdym ze 
swych pejzaży będących prze­
nośnią wyjawiającą nam coś 
z marzenia, coś ze snu na ja­
wie, daje nam przedstawie­
nie z dominantą jednej zasad­
niczej barwy, tonalnie 
rozbudowanej, od 
czerni, i to matowej, 
zupełne rozjaśnienie, 
blask. Są to pejzaże

przetworzeniem 
Kompo- 
w rów- 
stronach 
się ostro

czy w złocistości — od cer­
kiewnych kopulek — pejzaż 
znad Oki, czy w zimnych

księżycowych dziwnych błę­
kitach „Pejzaż nocny z Nie­
dzicy”. Prawdziwym kun­
sztem Ledwosa jest niejako 
przelewanie się koloru w ko­
lor, i jakoby przejrzystość 
tafli jego obrazów osiągana 
mistrzowskim stosowaniem 
lazerunków.

Fot. Jerzy Suberlak

mocno 
niemal 

aż 
aż

. . nader
osobiste, surrealistyczne, zasta­
nawiające.

Ryszard Ledwos za każdym 
wystąpieniem — niezależnie 
od tematu — wyróżnia się 
oryginalnością swego war­
sztatu malarskiego. W pejza­
żu lubuje się w wypatrywa­
niu struktury drzew i potrafi 
ja przekazać w obrazach — 
można rzec — olejno płasko­
rzeźbionych. A, że kolorysta 
wytrawny — każdy z jego u- 
tworów jest wybornie zestro­
jony w zakresie kształtu i 
barwy: czy to będzie las nad 
wodą z okolic Łodzi — poda­
ny w wąskiej strefie waloru,

po 
po

OPTYMIŚCI

Pomoc nadeszła! przywieziono znowu wiele 
kamieni i piasku (zupełnie niepolrzebnie) a tak­
że sprzęt zabawowy. Nieporozumienie. Nie za­
uważono dotychczasowej pracy społecznej. Ro­
bota stanęła w miejscu, sprzęt niszczeje. Admi­
nistracja nie wie kto powinien kontynuować 
pracę. Rodzice się obrazili, że ich wysiłek zo­
stał niedostrzeżony, a dzieci czekają.

Polski przemysł fotograficzny wyprodukował 
nowe błony zwojowe na licencji angielskiej. 
Filmy nazwane „SR” i „CD” są już w 

sprzedaży. Natomiast brakuje do nich oryginal­
nego wywoływacza. Wytwórnia zaleca stosowa­
nie polskiego „Hydrofenu” z tymi samymi cza­
sami wywoływania co dotychczasowe filmy 
„Fotopan F” i „Fotopan-S”. Wypróbowaliśmy i 
oszukaliśmy się srodze, bo uzyskaliśmy filmy 
mocno przewolane szczególnie w przypadku 
filmu wysoko czułego „CD”. Według naszego 
doświadczenia winien on być wywoływany 
około 4 minut a nie 8—12 min. jak zaleca pro­
ducent.

Parodia giełdy
Fabryka Obuwia „Radoskór” w Radomiu postanowiła 

sprawić przyjemność pracownikom nowohuckiego szpitala i urzą­
dzić dla nich giełdę obuwniczą. Przedsięwzięcie zasługiwałoby na 
najwyższą pochwałę, gdyby nie jedno małe „ale”. Otóż giełdę 
otwarto dnia 25 X. o godz. 11 i handlowano do 14.00. O tej go­
dzinie sprzedaż przerwano bo sprzedawczynie poszły na wspólny 
obiad, który wg krążącej wieści (żadnej informacji nie wywie­
szono), miał trwać do 15-tej. W tym czasie pod drzwiami giełdy 
zgromadziła się pokaźna grupa kobiet, które akurat zeszły z po­
rannego dyżuru. Co cierpliwsze czekały aż do skutku, inne ode­
szły zawiedzione. Również bardzo zawiedzeni i poirytowani ode­
szli z kwitkiem wszyscy ci, którzy przybyli po buty po godz. 
16.30. Im wszystkm oświadczano, że sprzedaż na dzisiaj już za­
kończona bo sprzedawczynie są zmęczone, zaś zaskoczonych ta­
kim obrotem sprawy, bez ogródek nazywano dziwakami, w czym 
rej wodził kierowca z „Radoskóru” Zbigniew Janiewski. W gro­
nie „dziwaków” znalazł się też niżej podpisany, który pocałowa­
wszy klamkę o godz. 14.20, przyszedł ponownie — aby zebrać 
materiał informacyjny dla swojej gazety — o godz. 16.50.

Swoją drogą, nie bez winy są tu również organizatorzy z ra­
mienia szpitala. Nie raczyli oni bowiem — powtarzam słowa 
usłyszane od radomiaków — „poinformować ich o zwyczajach 
tutejszego środowiska”. Osobiście tylko domyślam się iż wiem 
na pewno, o co tu chodzi, ale mimo to myślę, że w żalu rado­
miaków jest wiele racji. Mógł bowiem szpital uzgodnić z nimi 
godziny handlowania oraz zadbać o wywieszkę z ich uwidocznie­
niem. A w ogóle to w pierwszym dniu przybycia gości z Rado­
mia, którzy wyruszyli w podróż o 3 nad ranem, nie należało uru­
chamiać sprzedaży, lecz pozwolić im wypocząć — ku pożytkowi 
sprzedających, kupujących, no i całego przedsięwzięcia, które z 
pewnością godne jest uwagi, ale nie w tak partackim wyko­
naniu! ‘ (OKT.)

WATEK: godz. 10 Dla szkół. 15.50 
Nurt — psychologia. 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Obiektyw. 17 Pora na Te­
lesfora. 17.30 Latający Holender. 
1« Informator Wydawniczy. 13.10 
Prawdy 1 legendy przyrody - film. 
1» Dobranoc. 10.30 Wieczór z dzien­
nikiem. 20.40 Jesienne kwiaty — 
film. 22.40 dziennik. 22.55 Sport.

Program II: 15.35 Pegaz. 16.20 
Magazyn lotniczy. 16.50 Teletur- 
niej. 17.25 Wojenne drogi. 18.40 
Kromka krakowska. 20.40 Mecz bo­
kserski Polska - NRD. 22.10 24'go­
dziny. 22.20 Program o Festiwalu 
Piosenki Radzieckiej. 23 Język ros.

SOBOTA: » Dla szkół. 10.10 Bądź z 
nim szczęśliwa — film. 16 Dla dzieci. 
16.3« Dziennik. 16.40 Obiektyw. 17 

Sobota młodych. 17.50 Bądź z nim 
szczęśliwa — film. 1» Dobranoc
19.30 Wieczór z dziennikiem. 20.40 
Program rozrywkowy. 22.15 Dzien­
nik. 22.30 Film fab.

Program II: Dzień Radziecki. 
16.15 Od Moskwy do Wladywo- 
stoku — film. 16.35 Spotkanie z 
Syberią. 17 Naczelnik budowy. 17.35 
Podróż do Kazachstanu i Białorusi. 
17.55 Nasze rozmowy. 13.15 Nieda­
leko od Moskwy. 13.25 Fragment 
baletu ..GiseUe”. 18.40 Kronika 
krak. 20.40 Spotkanie z kosmonau­
tą 21.05 Z wojennych dróg. 21.10 
Filmowe spotkania. 22.20 Czas — 
pr. publ. 22.40 Parada sportowa.
23.10 Śpiewa Sofia Rotaru.

NIEDZIELA: 7.50 Defilada w Mo­
skwie. I Teleranek. 10.20 Antena.

PROGRAM
11.05 Wielkie bitwy historii. 12 
Dziennik. 12.25 Tylko w niedzielę.

Program II: 10 Październik — 
film. 13 Lenin w Smolnym. 12.15 
My z Kronsztadtu — film. 13.45 
Czterdziesty pierwszy — film. 15.15 
Kąt padania — film. 17.15 Krem- 
lowskie kuranty — film. 18 Dni 
Października. 18.45 Isaak Brodski 
— malarz Rewolucji. 20.40 Z księgi 
Polaków. 21.10 Pieśni rewolucyjne.

PONIEDZIAŁEK I: Dzienniki:
16.30, 19.30, 22.45. 16.40 Obiektyw. 

17 Zwierzyniec. 17.50 17 mgnień 
wiosny. 19 Dobranoc. 20.40 Teatr 
TV „Małżeństwo Kreczyńsklego". 
22.20 Pożegnanie ze sceną.

Program II: 15.55 Jez. niemiecki. 
16.55 Morze wokół nas. 17.25 Bra­
terstwo broni. 17.55 Świat przyro­
dy. 20.40 Pr. muz. 21.50 24 godzi­
ny. 22 Samoobsługa — flint. 22.15 
Ten. który nie umiał żyć — film.
22.30 NURT.

WTOREK I: Dzienniki: 16.30,
19.30, 22.3?. 10.10 Wojna i pokój. 

16.40 Obiektyw. 17.65 Studio mło­
dych. 18 Z wizytą w Moskwie. 19 
Dobranoc. 20.40 Niebieski ptak — 
film. 22.15 Roman Kłosowski.

Program II: 15.30 Jęz. angielski. 
16.05 Powt. Teatru TV. 17.40 Dziw­
ne losy Jane Eyre. 18.40 Kronika. 
20.40 Wtorek melomana. 21.50 24 
godziny. 22 Teatr Małych Torm. 
22.M Wychowanie pod Verdun — 
ńlm.

ŚRODA 1: Dzienniki: 16.30. 19.30, 
22.50. 9.30 N etieski pta« — film.
16.10 Obiektyw. 17 Dla dzieci. 17 30 
Los. małego lotka. 17.45 Interstu- 
dio. 18.15 O polskiej komedii film. 
19 Dobranoc. 20.40 Dziewięć dni 
jednego roku — film. 22.35 Na 
wielkim ekranie.

Program II: 15.40 Jęz. franc,
16.10 Liga pięciu. 16.40 Decyzje 15- 
latków. 17.15 Poeta 1 rycerz — 
film. 18.40 Kronika. 20.40 Pr. muz. 
21.35 24 godziny. 21.45 Sylwetki X 
muzy. 22.10 Ludzie nauki. 22.40 
Marynarski dom. 23 Jęz. ang.

CZWARTEK Ti Dzienniki: 16.».
19.30, 23.10. 10.30 Dziewięć dni je­
dnego roku — film. 16.40 Obiek­
tyw. 17.05 Ekran z bratkiem. 18.10 
Patrol. 18.35 Śpiewa Nicoletta. 19 
Dobranoc. 20.40 Pani w samocho­
dzie — film. 22.25 Pegaz.

Program II: 16.10 Ballady. 17.50 
Bursztynowa komnata. 18.40 Kro­
nika. 20.40 Nie do wiary. 21.05 Wy­
wiad z K. Gottem. 22 Kabaret Olgi 
Lipińskiej.
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ZDK KOPCIUSZEK 
ety pupilek?

Zakładowy Dom Kultury 
Huty un. Lenina — od 
przeszło dwudziestu lat 

temat kontrowersyjny.
Dla jednych — wielce za­

służona placówka kulturalna 
o olbrzymim dorobku, nowa­
torska w działaniu, wiecznie 
poszukująca nowych form u-

Natomiast wszyscy sa zgodni 
co do jednego, ze dopiero ten 
budujący się prawie już mi­
tyczny Dom Kultury to bę­
dzie dopiero to, co na pewno 
zadowoli wszystkich.

Tymczasem ZDK w trud­
nych warunkach lokalowych 
i nie zawsze sprzyjającej at-

nym kryptonimem „Sojusz 
świata pracy z kulturą i sztu­
ką”.

Nasz Dom Kultury realizuje 
go głównie poprzez Turniej 
Kultury Kombinatu. Impreza 
ta trwająca z reguły od paź­
dziernika do maja ma już u- 
staloną renomę w poszczegól­
nych wydziałach, swoich za­
palonych wiernych uczestni­
ków i spore sukcesy. Turniej 
Kulturalny stał się jedną z 
podstawowych form organiza-

zyczne, plastyczne, recytator­
skie będą skomasowane w jed­
nym konkursie zwanym 
„Giełda artystyczną”. W tej 
giełdzie mogą brać udział 
wszyscy, którzy uprawiają ja­
kąkolwiek dziedzinę sztuki i 
różnego rodzaju hobby.

Plonem ubiegłorocznej „Gieł­
dy” jest rozbudowa jednego 
z zespołów amatorskich zło­
żonego całkowicie z pracow­
ników Kombinatu, nazwanego 
umownie „olimpiadowym”.

AKTUALNOŚCI
NAJLEPSZE SZCZEPY HARCERSKIE

powszechniania kultury i o- 
światy, dla drugich — taki 
sobie, bliżej nieokreślony 
twór, parający się po trosze 
wszystkim co ma związek z 
kulturą, ale w jakimś gor­
szym, amatorskim wydaniu.

mosferze realizuje wśród hut­
ników ogólne zasady polityki 
kulturalnej państwa poprzez 
udział w Przeglądzie Aktyw­
ności Kulturalnej Ludzi Pra­
cy i trwającej od kilku lat 
długofalowej akcji pod pięk-

.* Fot. O. HUTNICKI

cyjnych kulturalnej edukacji i 
aktywizacji naszej załogi. Po­
przez tę formę organizatorzy 
pragną zbliżyć załogę do pro­
blemów życia kulturalnego 
dzielnicy i miasta, i w ogóle 
do najcenniejszych treści ży­
cia kulturalnego. Równocześ­
nie zastosowane formy kon­
kursów niosących w sobie e- 
lementy współzawodnictwa 
mają stanowić dodatkowy bo­
dziec aktywizujący uczestni­
ków.

Konkursy obejmują wiedzę 
z zakresu prawa pracy, współ­
czesnej literatury i wiedzę 
społeczno-polityczną. Przewi­
dziany jest konkurs fotogra­
ficzny „Człowiek — Praca — 
Wypoczynek". Dla działaczy 
kulturalnych rad zakłado­
wych zorgnizowany będzie 
cykl wykładów w ramach 
Studium Kultury uwzględnia­
jący elementy wiedzy socjal- 
no-oświatowej. Turniejowe 
konkurencje artystyczne, mu-

Domena działu artystycznego 
to organizacja imprez okolicz­
nościowych i rozrywkowych, 
przede wszystkim dla wydzia­
łów i zakładów na ich zlece­
nie lub z inicjatywy samego 
Domu Kultury, oraz prace w 
Amatorskich zespołach arty­
stycznych. Również doroczne 
masowe imprezy z okazji Dnia 
Hutnika, Rajdu Leninowskie­
go, Choinki Noworocznej Dni 
Folkloru, Dni Poezji itp. orga­
nizowane są przez ten dział. 
Jak wynika z bardzo pobież­

nej wyliczanki, ZDK w 
chwili obecnej to ani Kop­

ciuszek ani ulubieniec — po 
prostu niezbyt efektowny ale 
wydajny „pracuś”, najczęściej 
poganiany terminami, który 
poza codzienną pracą musi je­
szcze swoimi zespołami uzu­
pełniać części artystyczne naj­
przeróżniejszych akademii. Ale 
to już będzie tematem odręb­
nego artykułu.

L. MIKRUT

Komenda Hufca ZHP dokonała podsumowania wyników 
współzawodnictwa pomiędzy szczepami harcerskimi za rok 1976/76.

W grupie szczepów harcerskich działających przy szkołach 
ponadpodstawowych, pierwsze trzy miejsca w podanej kolejności 
zajęły: szczep im. Marii Dąbrowskiej z XI Liceum Ogólnokształ­
cącego, szczep z XVI Liceum Ogólnokształcącego oraz szczep 
„Iskra” z Zespołu Szkół Ekonomicznych.

W grupie szczepów z dużych szkół podstawowych (liczących 
ponad 200 uczniów) pierwsze miejsce i największą ilość punktów 
za współzawodnictwo uzyskał szczep im. Bartosza Głowackiego 
ze Szkoły Podstawowej nr 115. Jest to zresztą nie pierwszy sukces 
tego szczepu. W prowadzonym od siedmiu lat współzawodnictwie 
pomiędzy nowohuckimi szczepami harcerskimi, „Bartoszowcy" aż 
sześć razy zajęli pierwsze miejsce, a tylko jeden raz drugie. Jest 
to więc aktualnie najlepszy szczep harcerski w Nowej Hucie.

Na drugim miejscu — uzyskując jednakową ilość punktów — 
uplasowały się szczepy: „Czerwonych Maków" im. Bohaterów 
Monte Cassino ze Szkoły Podstawowej nr 91 oraz im. I Dywizji 
Piechoty ze Szkoły Podstawowej nr 101. Trzecie miejsce zajął 
szczep im. Pułku Lotniczego „Kraków”, ze Szkoły Podstawowej 
nr 125. Czwarte miejsce przypadło szczepowi im. Generała Karola 
Świerczewskiego, ze Szkoły Podstawowej nr 85, a piąte szczepowi 
„Płomienie” ze Szkoły Podstawowej nr 37.

Spośród szczepów działających przy małych szkołach podsta­
wowych (do 200 uczniów), najlepszym okazał się szczep ze Szkoły 
Podstawowej nr 8, przed szczepem ze Szkoły Podstawowej nr 52. 
Trzecie miejsce uzyskał szczep ze Szkoły Podstawowej nr 144.

Wszystkie przodujące we współzawodnictwie szczepy otrzymały 
z Komendy Hufca ZHP dyplomy i nagrody pieniężne na zakup 
sprzętu turystyczno-obozowego. J. SAJBOTH
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KLUB KUŹNIA

Klub ..Kuźnia" — filia Za­
kładowego Domu Kultury 
HiL — wrósł już w życie 

kulturalne mieszkańców osied­
li mistrzejowickich. Można by 
do jego działalności wprowa- sporymi osiąonięt 
dzić jeszew szWeg dorlntkn- FOTO-KLCT! 
wych imprez czy też uspraw­
nić dotychczasowe, lecz w su­
mie Klub został zaakceptowa­
ny. Każdy, niezależnie od 
wieku, znajdzie tutaj coś dla 
siebie interesującego.

Przy okazji przeglądu kul­
turalnego hutniczych placó­
wek poprosiliśmy kierownicz­
kę „Kuźni” mgr Danutę Szy- 
moriską o przedstawienie dzia­
łających tu zespołów i sekcji 
zainteresowań.

— Oczywiście będzie to je­
dynie krótka prezentacja. Każ-

dn z sekcji wymagałaby prze­
cież osobnego omówienia, 
wówczas byłby to pełny 
obraz.

— Dużym powodzeniem i 
'porymi osiągnięciami cieszy 

przez Marka Kolonkę. Grupo 
uzdolnionych fotografików 
przedstawiała już swoją twór­
czość na wystawach i spotka­
ła się z zainteresowaniem 
zwiedzających. KLUB BRY­
DŻA SPORTOWEGO prowa­
dzi w bieżącym sezonie roz­
grywki indywidualne i pa­
rami. Wyłoniony zostanie naj­
lepszy gracz sezonu i najlep­
si gracze kwartału. KLUB 
SZACHOWY chwilowo ma 
kłopoty — jesteśmy na etapie 
poszukiwania nowego instruk-
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tora. Musimy sie też pochwa­
lić MODELARNIĄ LOTNI­
CZĄ. Wykonano już szereg 
modeli szybowców. W naj­
bliższych planach mamy bu­
dowę lotni. — Sekcja pracuje 
pod opieką znanego modela­
rza. byłego mistrza Polski An­
drzeja Sobotty. Na wieczi 
kach
artystycznych i prelekcjach, u>: 
każdy drupi poniedziałek mie­
siąca spotykają sie osiedlowi 
seniorzy zrzeszeni w „KLU­
BIE SENIORA”. Kilka razu 
w roku, seniorzy wyjeżdżają 
również na wycieczki. wspólnie 
oglądają spektakle teatralne. 
W październiku zainauguro­
wał działalność DYSKUSYJ­
NY KLUB FILMOWY... Nad­
to organizujemy ..Soboty dla 
hutników" czyli zabawy ta­
neczne połączone z dobrą roz­
rywką.

■ Przy naszym Klubie pracu­
ją trzy zespoły muzyczne: 
dwie sekcje młodzieżowego 
zespołu „Wulkany” i grupa 
„Hazard 74” składająca się z 
doświadczonych muzyków.

Klub posiada czytelnię cza­
sopism i wypożyczalnie ksią- 
¿ęk a^tPkęe .przujanną ka- 
wltrntę. chitaE&byrn leż zwró* 
cii uwagę na „Galerie M". 
Prezentujemy tu twórczość 
plastyków krakowskich, a os­
tatnio plastyków mających 
tu pracownie.

Do tej syntetycznej wypo­
wiedzi mgr Szymońskiej obcię­
libyśmy dodać, że „Kuźnia" 
od dłuższego już czasu bory­
ka się z trudnościami kadro­
wymi. Nazywając rzecz po 
imieniu, idzie o brak etatów. 
A samymi chęciami i ambi­
cja pałacu nie zbudujesz...

H. ROSIEK

MŁODZIEŻOWA WSPÓŁPRACA
W czerwcu podpisano umowę o współpracy pomiędzy ZBP 

„Budostal”, a przedsiębiorstwami miasta Banja Luka (Jugo­
sławia). Dzięki temu przebywała u nas niedawno 35 osobowa 
grupa uczniów i instruktorów z kompleksu szkół technicz­
nych z Banja Luki. Młodzież z Jugosławii pracowała na te­
renie budów prowadzonych przez „Budostalowskie" przedsię­
biorstwa. Zapoznała się z technologią prowadzonych prac, 
sprzętem, życiem i warunkami socjalnymi załogi. Młodzi Ju­
gosłowianie zwiedzili nafwieksw obiekty wy bodowa ne przez 
„Budostal”, m. in. HiL miasteczko studenckie w Krakowie 
i Hutę Katowice. Obejrzeli oczywiście zabytki starego Krako­
wa, kopalnię soli w Wieliczce i obóz koncentracyjny w Oświę­
cimiu.

Odbyło się także spotkanie z kierownictwem ZBP „Budo­
stal” z zastępcą naczelnego dyrektora mgr Zbigniewem Bo­
ryczką na czele..

Warto jeszcze dodać, że w tym samym czasie w miejscowo­
ści Gradec nad Adriatykiem przebywała grupa uczniów Ze­
społu Szkół Budowlanych „Budostal”. (p)

KLUB SRÓDPOLE
Klub „Srćdpole" działa w 

środowisku hotelowym. Dzia­
ła na rzecz uczestnictwa w 
kulturze młodych hutników, 
junaków OHP i uczniów szko­
ły przyzakładowej. Stąd też 
takie formy działalności kul­
turalnej, które cieszą się zain­
teresowaniem i zapewniają 
frekwencję w klubie. Są to 
przede wszystkim spotkania 
z, ludźmi sztuki, prasy i tele­
wizji, ale nie tylko. Bardzo 
rozpowszechniona jest dzia­

łalność oświatowa, populary­
zująca różne dziedziny życia 
społecznego i kulturalnego. 
Zasługą kierownictwa klubu i 
samorządu hotelowego jest 
wciągnięcie do programowa­
nia pracy klubu mieszkańców 
hotelu. Bacznie wysłuchuje się 
ich propozycji i uwag o zain­
teresowaniach. Klub ten, jak 
żaden inny tętni życiem i obec­
nością w nim młodzieży ro­
botniczej.

Ciekawą formą pracy kul­

turalnej w klubie jest urzą­
dzanie od kilku już lat Ty­
godnia Kultury Studenckiej. 
Daje to możliwość poznania 
zainteresowań kulturalnych 
studentów krakowskich, ich 
aktywności twórczej. Dzięki 
corocznym Tygodniom hutni­
cy mogli się zapoznać z twór­
czością takich twórców jak 
Jacek Waltoś, Roman Skow­
ron czy Stanisław Batruch. 
Mogli gościć u siebie teatr 
STU, Teatr 38. kabarety 
„Zdrój Jana”, „Pod Budą” itp.

W klubie prezentowano twór­
czość studenckich klubów fil­
mowych, zespołów artystycz­
nych. muzycznych. Działalność 
ta nie jest jednokierunkowa. 
Hutnicze zespoły artystyczne 
miały także możliwość wystę­
powania w środowisku stu­
denckim. Aczkolwiek rok u- 
biegły zaznaczył się pewną 
stagnacją współpracy robotni- 
czo-studenckiej, należy przy­
puszczać, że obecny sezon 
działalności kulturalnej bę­
dzie udany.
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TO BYŁ BALI
Dnia 23 października — Klub Młodych godz. 19.00. Organiza­

torzy — Marian Krzywda i Tomek Słysz w asyście koleżanek 
z organizacji ZSMP poprawiają stoliki i dekorację. Wybija 
godz. 20.00 — zjawiają się pierwsi goście. Do pracy przystępu­
je sławna w Nowej Hucie grupa „Hazard 74” w czarnych ko­
szulach, ale za to w jasnych humorach.

Kolektyw Wydziałowego DKJ — I sek. Czesław Płonka, Szef 
Wydziału Jan Kusiak oraz przewodniczący RZ Kazimierz Janik 
— zajmują pozycją centralną celem wręczenia nagród.

ZF ZSMP reprezentują Janusz Popiołek, Jadwiga Plaszew- 
ska oraz Janusz Przybyło. Wysokie, wymienione powyżej grono 
przystępuje do wręczenia nagród i dyplomów. Najlepszymi spor­
towcami DKJ zostają Helena Ciesielska i Henryk Sempoeh. Dru­
żynowo zwyciężyła załoga KJ/ZS pod batutą inż. Kazimierza 
Kruka. Miłe wyróżnienie spotyka także zwycięzców w sztafecie 
rodzinnej którymi zostali państwo Dudowie. Tomek Słysz otrzy­
mał specjalną nagrodą za całokształt działalności a jego mał­
żonka za cierpliwość i wyrozumiałość.

W imieniu Prezydium TKKF ZSMP Janusz Przybyło wręczył 
6 odznak „Zasłużony Oziałacz TKKF.

Po części oficjalnej — bal rozpoczęto polonezem. Potem 
były inne tańce, zabawy i niespodzianki. Bawiono się długo 
i dobrze a wszystkie zdarzenia oficjalne i nieoficjalne rejestro­
wano na taśmie fotograficznej. M. K.

KLUB MŁODYCH

Jest to jeden z pierwszych ga — to wpływanie na roz- 
klubów młodzieżowych w wój twórczości nieprofesjo- 
Polsce. Już tylko starsi nalnej. na wszelkiego rodzaju 

działacze pamiętają początki rozwój twórczy młodego czło- 
słynnej „Violinki” — kłopoty wieka; druga zaś dotyczy ta- 
i zmartwienia, pomoc i rzuca- kich form pracy jak spotka­
nie kłód pod nogi. Protesty i nia z ciekawymi ludźmi — 
entuzjazm. Przeciw zakłada- aktorami, dziennikarzami, pi- 
niu klubu protestowali nawet sarzami, artystami malarza- 
nauczyciele, entuzjastycznie mi itp.
zaś nastawiona była młodzież Najpierw może o drodze 
hutnicza. pierwszej. Jest to przede

Czym zajmuje się aktualnie wszystkim próba skupienia 
„Klub Młodych”? Prowadzi młodych ludzi wokół działa- 
działalność kulturalną wśród jących w placówce klubów, 
mieszkańców dużego skupiska Kluby te prowadzą ożywiona 
hoteli robotniczych. Są to i wypróbowaną działalność, 
przeważnie ludzie młodzi, po- Wystarczy wymienić niektóre: 
chodzący zwykle ze wsi. a — Klub Fotografików Arna- 
więc startujący dopiero w ży- torów założony i prowadzony 
cie miejskie i w życie w ogó- przez znanego fotografika inż. 
le. Ale nie tylko. Do „Klubu Witolda Michalika. W Klubie 
Młodych" przychodzi także skupieni są znani już i posia- 
m'-dzież mieszkająca z rodzi- dający bogaty dorobek twór­
ca:/. uczestnicząc w cało- czy fotograficy jak również 

rrac placówki. Stad ludzie młodzi, debiutujący do- 
też specyfika w działalności piero, zaczynający fotografo- 
Klubu. Prowadzi się ją jak wać. Szereg nagród w róż- 
gdyby dwutorowo. Jedna dro- nych konkursach na szczeblu

ogólnopolskim świadczy o 
prężności klubu i stałym roz­
woju.

— Amatorski Klub Filmowy 
„Nowa Huta” to już legen­
da. Stąd wyszły „w Polskę" 
takie nazwiska jak Zanussi, 
Trzos-Rastawiecki, Jerzy Ri- 
dan. Członkowie Klubu, prze­
ważnie ludzie młodzi są lau­
reatami wielu konkursów i fe­
stiwali filmu amatorskiego. 
Zdobywają nagrody i wyróż­
nienia w Polsce i za granica. 
Ostatnio sukces odniósł Grze­
gorz Kwinta na festiwalu fil­
mów publicystycznych w Bia­
łowieży. Godnym podkreślenia 
jest fakt, że w AKF Nowa 
Huta znajdują także miejsce 
dla siebie nie tylko filmujący, 
lecz także piszący scenariusze, 
muzycy, operatorzy, robiący 
scenografię itp. Założenie jest 
słuszne — praca w zespołach 
twórczych.

— Klub Plastyków Amato­
rów prowadzi Józefa Sobór- 
Kruczek, a konsultacji udzie­
la sam prof. Hodys. Do dys­
pozycji chętnych uczestnictwa 
w pracach klubu są pracow­

nie w jednym z bloków w os. 
Willowym.

O czym jeszcze warto 
wspomnieć? Np. o Klubie Sza­
chowym, prowadzonym przez 
mistrza międzynarodowego Je­
rzego Kostrę; o Klubie Mło­
dego Turysty „Dymarki” or­
ganizującym ciekawe raidy i 
wywiady poza miasto: o pow­
stających grupach twórczych 
skupiających młodych poe­
tów, prozaików, muzyków, ak­
torów itp. Działają także zes­
poły muzyczne. Każdy młody 
człowiek może więc w „Klu­
bie Młodych” zaspokoić swo­
je zainteresowania.
Wspomnieć należy jeszcze o 
działającej w klubie poradni 
przedmałżeńskiej udzielającej 
porad młodym ludziom, ma­
jącym zamiar wstąpić w zwią­
zek małżeński. Poradnia jest 
czynna w poniedziałki, środy 
i piątki.

Tak wygląda pobieżna cha­
rakterystyka pracy „Klubu 
Młodych”. Dodam jeszcze że 
Klub dysponuje kawiarnią, 
telewizorem, czytelnia ksią­
żek i prasy. M. GIL
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roziomo: 7. znany długodys­
tansowiec czeski (3 złote medale 
olimpijskie w Helsinkach 1952 
r.), 8. dawniej granica miasta u 
wylotu głównych arterii, 9. spo­
sób, metoda postępowania dla o- 
siągnięcia określonego celu, 10. 
karetka do przewozu więźniów 
Rosji carskiej, 11. karność, ry­
gor, 14. żargonowe określenie pi­
jaństwa, picia wódki, 16. stacja 
graniczna na linii Kraków — 
Lwów, 17. rozbiór, rozkładanie 
złożonej całości na składniki, 20. 
figura geometryczna, 23. ciało 
niebieskie z warkoczem, 24. uni­
wersalny rozpuszczalnik (dwu- 
metyloketon), 25. gdy gra wszy­
stko idzie jak należy, wszystko 
w porządku, 28. pasożytnicza za­
kaźna choroba skórna zwierząt i 
ludzi, 29. karaluch, 30. sprzecz­
ka. spór, 31. osobliwy przysmak, 
smakołyk.

Pionowo: 1. człowiek źle, nie­
dbale wykonujący jakąś robotę, 
partacz, 2. porównanie stanu fak­

tycznego z wymaganym, nadzór 
nad czymś lub nad kimś, 3. gra­
by kosmaty koc dla okrywania 
koni, 4. kosztowny naszyjnik 
wysadzany drogimi kamieniami, 
5. czysty cukier (po podwójnej 
krystalizacji), 6. do zabawy dla 
dzieci i do treningu boksera, 12. 
kostium damski do opalania się 
na słońcu, 13. inaczej motto, 15. 
kram z mięsem, 16. państwo eu­
ropejskie ze stolicą La Valetta,
18. wyrażenie uznania, uwydat­
nienie zalet, 19. zajęcie majątku 
dłużnika w celu zabezpieczenia 
dochodzonego roszczenia, 21. 
Francesco (1304—74) wł. poeta i 
humanista, opiewał miłość do 
Laury, 22. stopień naukowy, 26. 
sposób szlifowania drogich ka­
mieni, 27. Alfred (1900—43) dzia­
łacz ZPP, red. „Nowych Widno­
kręgów" i „Wolnej Polski".

Wśród czytelników, którzy do 
dni» 11. XI. 76 r. nadeślą prawi­
dłowe rozwiązanie, rozlosowane 
zostaną nagrody książkowe.

Nagrody książkowe za roz­
wiązanie krzykówki z nr 42 
wylosowali:

1. M. Piątek 31-915 Nowa 
Huta os. Ogrodowe 6/21, 2.
Zdzisława Jabłońska 30-334 
Kraków ul. Komandosów 4/2, 
3. Maria Stach 31-457 Kra­

„KROPKA”
Dyskusyjny Klub Filmo­

wy z siedzibą w ZDK ul. 
Majakowskiego 2 (kino 
Sfinks) w miesiącu listopa­
dzie prezentuje:
5. XI. — „Ty i ja” — prod, 
radź. 1972 r. reż. Łarisz Sze- 
pitko, wyk. Leonid Diccz- 
kow, Ałla Domikowa.
12. XI. — „Sandekan nr 
8" — prod. jap. 1974 r. reż. 
Kumai, wyk. Koniaki Kuri- 
hara, Kinyuo Tanaka.

' Listopad roz-
? Afeas. począł się od ty- 

powo jesiennej 
pogody, okresa- 

v mi słonecznej.
Temperatury 

jak na miesiąc przedzimia dość 
wysokie, a to dzięki południo­
wemu spływowi powietrza. 
Najcieplej było w rejonach 
podgórskich, gdzie dawał się 
odczuć wpływ silnych wiatrów 
w górach.

Jak zapowiada się dalszy 
przebieg listopadowej pogody? 
Wnioskując z sytuacji atmosfe­
rycznej trzeba się przygotować 
na aurę zmienną. Od północnego 
zachodu zbliża się nad Polskę 
zatoka związana z niżem znad 
Islandii wraz z leżącym w niej 
pofalowanym frontem chłod­
nym. Podczas przemieszczania 
się tego frontu nastąpi wzrost

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon redakcji: 428-99 lub przez centralę Hu­

ty im. Lenina — 446-60, wewn. 55-61. Adres Re­
dakcji: Huta im. Lenina, bud. „S”, pokój 113. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” — Kraków, ul. Wielopole 1.

ków ul. Fiołkowa 11/2. 4-
Stanisława Kuchalaka 31-807 
Nowa Huta os. Strusia 6/14, 
5. Irena For 30-640 Kraków 
ul. 18 Stycznia 49/39.

Uwaga! Książki wysyłamy 
pocztą raz w miesiącu.

19. XI. — film srchiwaiity. 
26. XI. — „Widmo wolnoś­
ci” — prod. franc. 1974 r. 

reż. Luis Bunuel, wyk. Mo­
nie» Vitli, Michel Picroli.

Każdy więc piątek mie­
siąca od godz. 19 zarezer­
wuj sobie na spotkanie z 
ciekawym filmem.

Czeka Cię głębokie prze­
życie, a także bezpośrednia 
rozmowa z twórcami i 
aktorami filmów polskich.

Do zobaczenia już dzisiaj 
wieczorem. (ew) 

zachmurzenia aż do przelot­
nych opadów deszczu. Zrobi się 
chłodniej, temperatura spadnie 
o kilka stopni. Po przejściu 
frontu znowu się przejaśni i 
rozpogodzi, zaznaczy się wzrost 
temperatury.

Czy zima rozpocznie się już 
w listopadzie? Raczej nie, nig­
dzie w Europie nie ma więk­
szych zastoisk chłodu, skąd by 
mogło napłynąć mroźne powie­
trze. Poza tym często w zim­
nym roku, jakim jest rok obec­
ny, właśnie listopad jest ciep­
ły-

Wasze samopoczucie podczas 
zmiennej pogody nie jest do­
bre. Najbardziej skarżą się reu- 
matycy, którym dokuczają nie 
tylko gwałtowne zmiany za­
chmurzenia i skoki temperatu­
ry, ale też duża wilogoć w do- 
wietrzu. . PROMYK

Kronika sądowa

FANT
ren fant, to żadna tam dzien­

nikarska przenośnia. Rze­
czywiście w dzisiejszej opo­

wieści o najprawdziwszy w 
śmiecie fant chodzić będzie. Ty­
le tylko, *• o fant wartościo­
wy wielce jako że oceniony na 
14 tys. zł. Czyż więc dziwić się 
można, że 13-letnia Barbara B. 
nie potrafiła oprzeć się pokusie 
i postanowiła „zapomnieć" o 
oddaniu fanta, który napatoczył 
się był w jej ręce?

Wszystko zaczęło się pewnego 
popołudnia na ulicach Nowej 
Huty. Panna Basia gdy przy­
szło już jej wystąpić w charak­
terze oskarżonej stwierdziła, że 
poszkodowanego, czyli 31-letnie- 
go Tadeusza N., poznała przez 
przypadek i zgodziła się zawi­
tać do jego mieszkania znajdu­
jącego się w osiedlu Złota Je­
sień. Oczywiście młode dziewczę 
nie podejmował sam tylko pan 
Tadeusz, ale także i jego dwóch 
znajomych. Układ był więc in­
teresujący chociaż, przyznajmy 
to szczerze, co nieco zawikłany. 
Cóż, ona była jedna, ich było 
trzech. By jednak w porę okieł­
znać wyobraźnię powiedzmy od 
razu, że w mieszkaniu Tadeusza 
N. do żadnych zdarzeń zdroż­
nych nie doszło gdyż towarzy­
stwo postanowiło zabawić się 
miło tudzież bardzo kulturalnie.

Tak, tak, była kawa, była wó­
deczka w ilości jednego litra i 
była gra w fanty. Fanty były 
różne, a wśród nich znajdował 
się także złoty sygnet o wspom­
nianej wartości 14 tys. zł. Nikt 
niczym nie ryzykował gdyż fan­
ty wykupić można było za po­
mocą całowania. Tzn. ściślej: 
całującą lub całowaną była wy­
łącznie panna Basia. Panowie 
zupełnie nie zainteresowani byli 
męskimi pieszczotami.

Nie wiedzieć dlaczego pannie 
Basi po jakimś czasie znudziła 
się ta całowanka i postanowiła- 
gościnne progi opuścić. Swój za­
miar szybko wprowadziła w 
czyn nie zwracając uwagi na 
adoratorów, którzy w niezbyt 
gustownych majteczkach wy­
biegli za towarzyszką wieczoru 

na kitkę schodową. To bardzo 
niekompletne odzienie przeszko­
dziło zapewne panom w kon­
tynuowaniu pogoni po ulicach 
Nowej Huty za uroczym dziew­
częciem. Dopiero potniej, duto 
później okazać się miało, te 
odejście Barbary B. nie było 
jedyną stratą. Zniknął także 
fant, czyli złoty sygnet.

O popełnionej kradzieży za­
wiadomiono milicję. W trakcie 
przesłuchań podejrzana przy­
znała się do zaboru cudzego 
mienia. Sporządzono więc sto­
sowny akt oskarżenia, który 
wpłynął do sądu. Podczas prze­
wodu Barbara B. odwołała swo­
je wcześniejsze wyjaśnienia, 
motywując swoje przyznanie się 
do winy na milicji obawą przed 
„sankcją". Teraz tu, przed wy­
sokim sądem mówi prawdę i 
tylko prawdę.

Naiwna była nowa wersja 
przebiegu zdarzeń jaką Barba­
ra B. przedstawiła sądowi. Nw 
więc dziwnego, że skład sądzą­
cy nie dał wiary dziewczynie 
uznając ją winną zarzucanego 
aktem oskarżenia czynu. W 
konsekwencji Barbara B. skaza­
na została na karę ograni­
czenia wolności polegającą 
na obowiązku 20-godzinnej, 
nieodpłatnej pracy na cele pu­
bliczne przez cały okres kary. 
Jednocześnie dziewczyna zapła­
cić będzie musiała opłatę sądo­
wą w wysokości 1300 zł. i kosz­
ty postępowania w kwocie zło­
tych 100.

Łagodny stosunkowo wymiar 
kary (ograniczenie a nie pozba­
wienie wolności) spowodowany 
został i młodym wiekiem 
dziewczyny i faktem, iż w trak­
cie trwania postępowania pod­
jęła stałę pracę. Morał z 
całego wydarzenia wyciąg­
nął chyba także poszkodo­
wany, czyli Tadeusz N. Nie 
każde młode dziewczę bowiem 
poznane przypadkowo na ulicy 
jest tak głupiutkie i naiwne jok 
to sobie wyobrażają „doświad­
czeni”, w sile wieku panowie...

J. HANDEREK

i turystyka^

O sporcie w szkole
Międzyszkolny Klub SZS- 

AZS „Krakus” przy 
MDK Im. J. Korczaka w 

Nowej Hucie bardzo prężnie 
rozwija sport w środowisku 
młodzieży nowohuckiej — o- 
siąga wysoki poziom wyczynu 
sportowego.

Nasz dzisiejszy rozmówca — 
sekretarz klubu — mgr JERZY 
KUSZE, związany jest z „Kra­
kusem" od pierwszych dni je­
go powstania — od 1957 roku.

— Na początek podam kilka 
danych, które w pewien spo­
sób zobrazują naszą działal­
ność. Otóż „Krakus” jest 
największym i najstarszym 
klubem międzyszkolnym w 
woj. krakowskim, skupia­
jącym ponad 500 dziewcząt 
i chłopców w wieku od 10 do 
18 lat. Prowadzimy sekcje gim­
nastyki artystycznej, piłki rę­
cznej dziewcząt i chłopców, 
piłki siatkowej dziewcząt, pił­
ki nożnej, piłki koszykowej i- 
lekkiej atletyki.

Sekcja gimnastyki artystycz­
nej zdobyła już po raz czwar­

.IIII1IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII1IIIIIIIIIIIIII1IIIIIIIIIII1IIIIIIIIIIIII
DOKĄD PÓJDZIEMY?

6 listopada 
PIŁKA RĘCZNA

godz. 17.00 hala Hutnika
Hutnik — GKS Grodków

7 listopada 
FILKA RĘCZNA

godz. 11.00 hala Hutnika
Hutnik — GKS Grodków 

PIŁKA NOŻNA
godz. 11.30 st. Grębałowianki 

Grębałuwianka — Hutnik lb 
PIŁKA SIATKOWA

gotj*. 13 bała Hutnika 

ty z rzędu drużynowe mistrzo­
stwo okręgu krakowskiego we 
wszystkich klasach sportowych 
oraz czwarte miejsce w mi­
strzostwach Polski młodzików. 
W listopadzie reprezentacja m. 
Krakowa wyjeżdża na zawody 
do Bułgarii. IV skład reprezen­
tacji Krakowa weszło 6 gim- 
nastyczck z naszego klubu na 
8 wyjeżdżających. Obecnie w 
kadrze na Ogólnopolską Spar­
takiadę zakwalifikowały się 
następujące zawodniczki, w kl. 
II — B. Bryła, M. Skubij, E. 
Sychta, M. Kowalczyk, w kl. I 
— M. Wilkowska, J. Kuchta, 
H. Ruszel i w kl. mistrz. — 
Sławomira Kruczek.

Piłka siatkowa dziewcząt — 
zajęła trzecie miejsce w mi­
strzostwach okręgu krakow­
skiego, a także uczestniczy w 
rozgrywkach ligi okręgowej. 
Ich gra pozwoli im uzyskać a- 
wans do ligi międzywojewódz­
kiej. Na uwagę zasługują za­
wodniczki: A. Dorta, B. Kasz- 
nik, A. Naprawca, E. Szafrań­
ska i L. Ziębowicz.

E Wyniki 0 Wyniki
E PIŁKA NOŻNA
22 Hutnik — Wisła 0:4
— (sparring)
22 Wanda — Gręhałowianka 3:3 
E KOSZYKÓWKA
E Hutnik — Stal St. W.

«6:54 i 47:59
E SIATKÓWKA
= AZS Olsztyn — Hutnik 3:0 
“ Stoczniowiec — Hutnik 3:1

PIŁKA RĘCZNA
22 Lublinianka — Hutnik
“ ’< 26:28 j 24:33

Hutnicy 
w kadrze Polski

Lekkoatleci Hutnika Zdzi­
sław Banasik i Andrzej 
Chmielą (miotacze), podopie­
czni trenera Kołodzieja, po­
wołani zostali do kadry Pol­
ski. Gratulujemy!

Piłkarze ręczni — zajęli trze­
cie miejsce w MP w kategorii 
juniorów i szóste miejsce w 
MP w kat. młodzików. Obec­
nie trzech naszych zawodników 
zostało powołanych do kadry 
narodowej: Robert Wasilewski, 
Władysław Rogoż i Jerzy Rut­
ka. Natomiast piłkarki ręczne 
przodują w tabeli o mistrzo­
stwo okręgu krakowskiego, a 
w MP zajęły siódme miejsce.

Piłkarze, rozgrywają mecze 
o wejście do ligi wydzielonej 
juniorów i jesteśmy przekona­
ni, że awans uzyskają. Druga 
drużyna juniorów przewodzi w 
rozgrywkach rezerw.

W październiku br. klub 
zorganizował uroczyste poże­
gnanie zawodników sekcji pił­
ki ręcznej. M. Pawłowski, J. 
Ciałowicz i A. Ostrowski zo­
stali przekazani do KS „Hut­
nik” (reprezentanci Polski — 
przyp. HT), Jankiewicz, Mo­
lenda i Kot odeszli do „Cra- 
covii”.

Najbardziej aktywnymi dzia­
łaczami społecznymi, angażu­
jącymi się w działalność klubu 
są: mgr Witold Gąsior — pre­
zes klubu, wiz. Jan Milos, mgr
K. Dymek, S. Płocharz — dyr. 
SP 91, mgr J. Reguła, Cz. No­
wak — dyr. MDK, Zdz. Sero­
czyński, St. Wolak. A do wy­
różniających się osiągnięciami 
i wynikarai sportowymi trene­
rów, należą: mgr Krystyna Se- 
kuia-Gieorgiew, mgr Maria 
Kowalska-Roch, mgr Bogdan 
Kulig, mgr Zb. Kobylarz, mgr 
Bogdan Braty i Bożena Jędry- 
chowska.

HENRYK TRACZ

Zapaśniczy turniej W. Bajorka 
w hali Wandy

Od piątku (5. XI.) hala Wandy 
gościć będzie młodych zapaśni­
ków z kraju i zagranicy. Ponad 
200 zawodników poniżej 18 lat 
walczyć będzie o zwycięstwo w 
III Międzynarodowym Turnieju 
im. Władysława Bajorka. Tur­
niej organizowany jest przez OZZ 
V FS w Krakowie przy dużym 
udziale nowohuckich zakładów 

Zakończenie sezonu turystów górskich
Zbliża się już — niestety — 

koniec sezonu. Na jakiś czas od­
łożyć trzeba będzie plecak i 
„pionierki", zabrać się nato­
miast za porządkowanie zdjęć i 
przeźroczy. W takich chwilach 
nieodparcie wracają wspomnie­
nia z tras...

Uroczyste zakończenie sezonu 
turystów górskich HiL odbędzie 
się w dniach 13/14 listopada w 
schronisku PTTK na Prehybie. 
Wyjazd w sobotę 13 bm. jak

zwykle spod „Orbisu” w Nowej Hucie. Przej­
ście trasy: z Jazowska na Prehybę i z Prehyby 
do Szczawnicy.

W schronisku będzie okazja do podsumowa­
nia dobiegającego końca tegorocznego sezonu, 
omówienia blasków i cieni w działalności Ko­
misji Turystyki Górskiej Oddziału PTTK HiL. 
A jednocześnie — do zastanowienia się nad pla­
nami działalności na rok 1977.

ZACHĘCAMY DO TURYSTYKI 
ROWEROWEJ

Trudno właściwie odpowiedzieć na pytanie 
dlaczego rozwijając w hucie rozmaite formy tu­
rystyki, zapomnieliśmy jakoś o kolarskiej. Tym­
czasem jest to dyscyplina niezmiernie zdrowa, 
ciekawa i powiedziałbym — bardzo tania. Koszt 
roweru — niewysoki, a na dwóch kółkach zwie­
dzić można bardzo dużo. O zdrowotny« h walo­
rach tej formy turystyki nie muszę już chyba 
nikogo przekonywać. Sprawa jest oczywista.

7. inicjatywy zapalonych amatorów rowero­
wych wojaży po kraju powstać ma przy Od­

dziale PTTK HiL Klub Turystyki Rowerowej. 
Zapraszamy przeto w dniu 26 listopada (wtorek) 
o godz. 17 do Klubu Turysty HiL) wszystkich 
zainteresowanych turystyką kolarską. Odbędzie 
się w tym dniu zebranie organizacyjne klubu. 
Zapraszamy serdecznie hutników, ich rodziny, 
młodzież, wszystkich sympatyków turystyki 
kolarskiej.

JUBILEUSZOWY RAJD NA RATY
Dobiega już końca X jubileuszowy Rajd Pfe- 

szy na Raty „Wśród skal i dolin jurajskich". 
Impreza ta trwała od maja do października br. 
Cieszyła się dużym powodzeniem, a to przede 
wszystkim z racji dobrania ciekawych i atrak­
cyjnych tras. Uroczyste zakończenie rajdu, na 
które serdecznie zapraszamy uczestników, od­
będzie się w sobotę 6 listopada o godz. 18 w 
Klubie Turysty HiL, ul. Bulwarowa.

CO NOWEGO U NARCIARZY?
Sezon zimowy już za pasem, a więc garść do­

datkowych informacji dla sympatyków „białe­
go szaleństwa”

W hallu budynku „s” centrum administra­
cyjnego zwraca uwagę naprawdę ładna, este­
tyczna gablota Klubu Narciarskiego, w której 
umieszczane będą bieżące komunikaty klubowe. 
.Warto się z nimi zapoznać!

W piątek 5 bm. Klub Narciarski zaprasza na 
zebranie ogólne swych członków. W pro­
gramie ni. !n. omówienie spraw zbliżającego się 
sezonu narciarskiego i zawodów dwuboju plano­
wanych w dniach 8 i 9 stycznia 1977 z okazji u- 
ruchomienia wyciągu orczykowego w Konia­
kach

pracy, między innymi naszego 
kombinatu. Protektorat nad za­
wodami objął naczelnik dzielnicy 
Nowa Huta Edward Strzeboński.

Program imprezy: ■ 5. XI. 
(piątek) godz. 10 — walki elimi­
nacyjne, godz. 16 — uroczyste o- 
twarcie turnieju i dalszy, ciąg 
walk eliminacyjnych. ■ 6. XI. 
(sobota) godz. 10 — dalszy ciąg

walk eliminacyjnych, godz. 16 — 
walki półfinałowe. ■ 7. XI.
godz. 10 — walki finałowe, godz.
12.30 — ogłoszenie wyników i za­
kończenie turnieju.

Mamy nadzieję, że w hali 
Wandy nie zabraknie nowohuc­
kich sympatyków tej pięknej 
dyscypliny sportu.
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SAMIIEOI1® ZUW1E
Anegdoty

Albo, albo...
Bernard Shaw zapytany przez 

pewnego pana czy zty literat 
może być dobrym krytykiem 
odparł:

— Chyba na takiej samej za­
sadzie, iż z kiepskiego wina by­
wa dobry ocet.

Nieporozumienie
Swego czasu zatrzymano sa­

mochód prowadzony przez Mar­
lenę Dietrich w drodze do Mon­
te Carlo. Policjant zarzucił jej, 
iż jedzie z niedozwoloną szyb­
kością bo przekroczyła sześć­
dziesiątkę. Na to oburzona Mar­
lena zdejmując kapelusz po­
wiedziała:

— Ależ panie policjancie pan 
się myli! Ja przekroczyłam 
sześćdziesiątkę? Niech no pan 
przyjrzy mi się lepiej!

Bez odpowiedzi
Prezydenta Lincolna zapytała 

jego druga żona czy ją kocha 
bardziej jak pierwszą małżon­
kę czy raniej? Prezydent znalazł 
się w bardzo trudnej sytuacji i 
dlatego opowiedział jej taką 
anegdotę:

— Kiedyś zapytano pewnego 
farmera, który posiadał dwa 
pełnokrwiste piękne rumaki, 
który z nich jest lepszy. Farmer 
tak sprecyzował swoją odpo­
wiedź: Trudno mi jest powie­
dzieć, który jest gorszy bo jeden 
kopie a drugi gryzie, więc 
wstrzymuję się od porównań.

Niestety
Słynna aktorka filmowa Li­

ii Palmer oświadczyła pod­
czas wywiadu prasowego:

— Niestety wszystkie rady 
i porady dowodzą, że na stra­
cenie jednego grama tłuszczu 
kobieta musi posiadać kilo­
gram silnej woli.

Powód
Dość często spotykano So­

kratesa spacerującego póź­
nym wieczorem wokół swoje­
go domu. Pewnego razu zapy­
tano go dlaczego to czyni. So­
krates odparł:

— Nabieram apetytu na o- 
biad.

■MM* -■ l Al -10. XI. godz. 18.00 - „Gale- knięte) godz. 11.00.RjS. JOZEF OJ^D^będziejeszcze^g^Uj

ZIARNKO
DO ZIARNKA...

Kiedy przed czterdziestu laty młody chłopak chciał upra­
wiać wyczynowo na przykład bieganie, treningi jego ograni­
czały się do przebiegnięcia kilku czy kilkunastu metrów w 
tygodniu. 1 to, jeżeli był uzdolniony, wystarczało na wygry­
wanie zawodów. Do dzisiaj żyją sportowcy, którzy w latach 
trzydziestych, przed • wojną, byli wszechstronni .Latem gra­
li w piłkę, uprawiali lekkoatletykę, kolarstwo, a w zimie gra­
li w hokeja. Ba, byli tak wszechstronni, że we wszystkich tych 
konkurencjach mogli reprezentować nasz kraj na arenie mię­
dzynarodowej.

Czy dzisiaj może ktoś wyobrazić sobie, choćby srebrnego 
medalistę montrealskich igrzysk, Bronisława Malinowskiego 
biegającego po boisku za piłką, lub jeszcze lepiej, uganiają­
cego za kauczukowym krążkiem? Oczywiście skojarzenie ta­
kie musi budzić jedynie uśmiech. Specjalizacja w sporcie jest 
bardzo daleko posunięta. Zawodnik w zależności, już nie tyl­
ko od dyscypliny jaką uprawia ale i od swoich warunków 
psycho-fizycznych. musi być odpowiednio trenowany. Ale i 
to nie wszystko. Do niedawna czas biegaczy liczyło się na 
bieżni żużlowej i tartanowej. Dzisiaj tylko na tartanowej...

I tu wracam do swojego poprzedniego artykułu pt. „sport 
a pieniądze”. Bo wiadomo, że wybudowanie bieżni tartano­
wej kosztuje. Ale oczywiście bieżnia jest tu tylko przykła­
dem. Problem bowiem stanowią nawet... buty piłkarskie. 
Wiem, że zawodnicy narzekają na złą jakość produkowanych 
u nas butów-korków. Zdarzają się przypadki, że po rozegra­
niu jednego (!) meczu buty rozklejają się i nie nadają się do 
użytku. Trzeba kupić nowe. Kupić, ale za co?

Leży przede mną deklaracja. Napisano na niej: deklaruję 
0,25 procent swoich miesięcznych zarobków na rozwój sportu 
i rekreacji. Zrozumiałe jest, że część tych pieniędzy zostanie 
przeznaczona na działalność naszego klubu sportowego — 
Hutnika.

Zwracam się z pytaniem do kolegi — podpisujesz? — Tak 
podpisuję, ale tylko na rozwój sportu, bo na Hutnika płacić 
nie będę. Gdyby Hutnik osiągał bardzo dobre wyniki to chę­
tnie bym płacił, ale w obecnej sytuacji? Oczywiście udało mi 
się przekonać przyjaciela, że Hutnik będzie osiągał dobre re­
zultaty. jeśli będzie dysponował niezbędnymi środkami finan­
sowymi.

Bo myśląc logicznie, z ołówkiem w ręku. Ileż to jest 0,25 
procent? Ja zarabiam około 4 tysięcy, a jest to mniej więcej 
średnia zarobków w naszym kombinacie. Nietrudno więc o- 
bliczyć. że co miesiąc z mojej pensji na rozwój sportu i re­
kreacji oddam raptem 10 złotych. Czy dużo to czy mało? Dla 
mnie osobiście to bardzo niewiele, ale ziarnko do ziarnka 
Uzbiera się miarka. Jeśli cała załoga podpisze taką deklara­
cję. miesięcznie na rozbudowę naszej bazy turystycznej i spor­
towej będziemy dysponawać niebagatelną kwotą 400 tysięcy 
złotych. A z tą sumą można się „rozpędzać”. Warto także, 
wracając do poprzedniego artykułu przypomnieć, że 20-tysię- 
czna załoga WSK Mielec miesięcznie płaci na swój klub, za­
kładając wysokość zarobków 4 tys. zł — 800 tysięcy.

Pół litra „żytniej” kosztuje 100 złotych. I powiedzmy sobie 
szczerze, że każdy z nas co miesiąc wypije te pół litra, choć­
by przy wypłacie. Niejeden na pewno więcej, ale nikomu nie 
chcialbym liczyć. Na „zdrowie”^ *J*.

Żarty
Wyjaśnienie

Ojciec do córki:
— Jak widzę to ty palisz pa­

pierosy?
— Trudno tatusiu ażebym pa­

liła fajkę.

Powód

Przed samym ślubem panna 
młoda chodzi mocno podener­
wowana. Matka stara się ją u- 
spokoić:

— Musisz wiedzieć córeczko, 
że miłość...

— Ależ mamusiu nie miłości 
się boję, ale kuchni.

Komplement

— Jest pani taka jak cukier!
— Taka słodka?
— Nie. Taka rafinowana.

Miłość dziecka

— Kogo bardziej’ kochasz Pa­
wełku? Tatusia czy mamusię.

— Tatusia.
— A dlaczego?
— Bo jego prawie nie ma w 

domu.

Ostrzeżenie nr 1

— Jeżeli moja droga żono 
wniesiesz do sądu pozew o roz­
wód to przestanę prać, gotować 
i sprzątać.

W bloku

Jeden z sąsiadów zwraca się 
do właściciela sąsiedniego mie­
szkania:

— Pański pies całą noc wył.
— To zły znak, zwiastun na­

głej śmierci. Ciekaw jestem kto 
umrze?

— Pański pies, jeżeli tej nocy

Szczypiorniści nie zawodzą
Piłkarze ręczni Hutnika przyzwyczaili nas do zwy­

cięstw. Nie ukrywam jednak, że na wynik wyjazdo­
wego spotkania z Lublinianką oczekiwałem z mie­
szanymi uczuciami Tymczasem nasi szczypiorniści 
uporali się z groźnym przeciwniKiem przywożąc z 
trudnego terenu komplet punktów. W pierwszym 

spotkaniu, 28:26 (10:11), wynik ważył się do ostatniej minuty, na­
tomiast w drugim, 33:24 (15:14), od samego początku ton walce na­
dawali Hutnicy. W Hutniku wystąpił po raz pierwszy nowo- 
pozyskany bramkarz — Przeniosło. Bramki w obydwu meczach 
zdobyli: Gmyrek 12, Witkowski 11, Garpicl, Palka i Zawarczyń- 
ski po 10, Migas, Gawlik, Przybyło i Przybecki po 2.

Siatkarze nadal przegrywają
Tak jak piłkarze ręczni przyzwyczaili nas do zwy- 

cięstw tak siatkarze... do porażek. Dla nikogo nie 
I były zaskoczeniem wyniki spotkań z mistrzem Pol- 
1 ski AZS Olsztyn 0:3 (—4, —8, —10) ze Stoczniowcem

Gdańsk 1:3 (—8, 11, —8, —10). Jedynie w drugim 
spotkaniu Hutnicy potrafili nawiązać wyrównaną

walkę. Symptomatyczne jest to, że w obydwu meczach najlep­
szym zawodnikiem Hutnika, był najstarszy zawodnik — Rusz- 
ezyński. W tym kontekście potwierdza się to, co napisałem w 
poprzednim numerze, że... niestety druga liga coraz bliżej.

Nie próżnowali
Mimo przerwy w rozgrywkach II ligi piłkarze 

Hutnika nie próżnowali. Po powrocie ze zgrupowa­
nia z Zakopanego, rozegrali w sobotę sparringowe 
spotkanie z Wisłą. Dodajmy od razu, że Wisła wy­
stąpiła w swym najmocniejszym składzie z Szyma­
nowskim, Musiałem, Kapką i Kmiecikiem. Zabrakło

jedynie Maculewicza i Wróbla powołanych do reprezentacji Polski 
przez Jacka Gmocha. Nie też dziwnego, że I-ligowa drużyna Wi­
sły gładko poradziła sobie z naszymi zawodnikami odnosząc zwy­
cięstwo 4:0. Trzeba jednakże dodać, że grający bez obciążenia 
psychicznego Hutnicy, poczynali sobie zupełnie dobrze i byli 
równorzędnym partnerem.

KINA
Świt — duża sala — od S bm. 

„Zapach kobiety”, prod. wło­
ska, od 18 lat, godz 15.45, 18.00, 
20.00. — W niedzielę 7 bm. po­
ranki „Dzieci lwicy z buszu” 
prod, angielska b/o godz. 11.00. 
— „Mściciel” prod. USA, od 18 
lat, godz. 13.00, mała sala — 5—8 
bm. „Szepty i krzyki", prod, 
szwedzka, od 18 lat, godz. 15.00, 
17.00, 19.00. — 9—11. bm. „Lan­
celot”, prod, francuskiej, od 15 
lat, godz. 15.00, 17.00, 19.00.

Światowid — duża sala 4—6 
bm. — „Oni walczyli za Ojczy­
znę”, prod, radziecka, od 17 lat, 
godz. 16.00, 18.00, 20.00. — 7—8 
bm. „Biały Baszłyk", prod, ra­
dzieckiej, od 12 lat. godz. 16.00, 
18.00, 20.00. 9—10 bm. „Niewol-

nica miłości”, prod, radziecka, 
od 15 łat. godz. 16.00, 18.00, 20.00.
— 11—12 bm. „Pójdę z Wami" 
prod, radziecka, od 12 lat, godz. 
16.00, 18.00, 20.00, mała sala — 
4—6 bm. „Mściciel z zaklętej 
góry”, prod, jugosłowiańska, od 
15 lat, godz. 15.00, 17.00, 19.00.
— 7—9 bm. „Dzień puszczyka”, 
prod, włoska, od 15 lat, godz. 
15.00, 17.00, 19.30 — 10—13 bm. 
„Gdyby Don Juan był kobietą”, 
prod, francuska, od 18 lat, godz. 
15.00, 17.00, 19.15.

Sfinks — 4—7 bm. „Nie oglą­
daj się teraz”, prod, angielska, 
od 18 lat, godz. 16.00, 18.00, 20.00.
— 8—10. bm. „Zachłanne mia­
sto”, prod. USA, od 15 lat, godz. 
16.00, 18.00, 20.00 — 11—14 bm. 
„Sędzia z Texasu” prod. USA, 
od 18 lat, godz. 15.45, 18.00, 20.15.

TEATR LUDOWY
5. bm. „Nasza patetyczna”, 

godz. 19.15. — 6 i 7 bm. „Sta­
romodna komedia" godz. 19.15.

ZDK ul. Majakowskiego 2
5. XI. godz. 18.00 — Jestem 

dobrym tatą (gra o brylantowy 
nocniczek). Impreza quizowa. — 
godz. 19.00 - DKF — „Ty i ja”, 
projekcja filmu radzieckiego, 
wprowadzenie J. Korosadowicz.

ria Rytm”, otwarcie wystawy 
Witolda Michalika — 11. XI. 
godz. 18.00 — Prezentujemy
Wam! Muzyka lekka łatwa... 
„Galeria Rytm" otwarcie co­
dziennie w godz. 16.00—21.00. 
Kawiarnia ZDK zaprasza w 
godz. 16.00—21.00
ZDK, Klub Młodych, 
os. Młodości 1

5, 6, 7, XI godz. 11.00-20.00 — 
Ogólnopolska Giełda Programo­
wa „Fabryczny Maj”. Imprezy 
Wojewódzkiego Domu Kultury 
z Wrocławia 6. XI godz. 20.00 — 
Zabawa taneczna ZK/K-2. —
11. XI — Odczyt „Efekty gra­
ficzne” (część I) Jana Śliwiń­
skiego, dla członków Fotografi­
ków Amatorów.

Dyskoteki — czwartki, nie­
dziele w godz. 17.00—22.00.

/^TYGODNIU ?

Klub „Kuźnia”, 
os. Złotego Wieku 14

5. XI. godz. 18.00 — DKF.
Przed projekcją filmu prelekcja 
Zbigniewa Skiby. — 6. XI. godz. 
20.00 — Zabawa taneczna dla 
załogi P-60, występ grupy „Ha­
zard". — 8. XI. godz. 18.00 —
Klub Seniora „Nieznane gawę­
dy i przeźrocza” red Jerzego 
Danka i fotoreportera Bolesła­
wa Jurka.

Klub „Sródpole”, os. Na Wzgó­
rzach Krzesławickich 17a

9. XI. godz. 17.00 — Perspek­
tywiczne plany społeczno-gospo­
darcze rozwoju kraju. Prelekcja 
mgr Kazimierza Kruka.

Klub „Seniora” 
os. Na Skarpie 64

9. XI. godz. 17.30 — Wieczor­
nica z okazji 59 rocznicy Rewo­
lucji Październikowej. — 11 XI. 
godz. 13.00 — Koncert zespołu 
wokalno-muzycznego „Wulka­
ny” z Klubu „Kuźnia".
— 9. bm. „Krawcy szczęścia” 
(przedstawienie zamknięte)
godz. 15.00. — 10 bm. „Goście z 
Hotelu Du Parć”, godz. 19.15. — 
11. bm. „Dziś do Ciebie przyjść 
nie mogę” (przedstawienie zam-

Fortuna kołem się toczy
Dość kameleonową formę zademonstrowały 

koszykarki Hutnika grające w sobotę i nie­
dzielę mecze ze Stalą Stalowa Wola. Przed me­
czem trener Muszak nie ukrywał, że zawodniczki 
Stali są zespołem doświadczonym i wygranie 
choćby jednego meczu będzie sukcesem. I tak też

się stało. W pierwszym meczu Hutniczanki wygrały prowa­
dząc prawie od początku. 66:54 (34:28), by w rewanżu ulec po 
zaciętej grze 47:59 (15:27). W I połowie drugiego meczu za­
wodniczki Hutnika od samego początku zademonstrowały 
nerwową grę i w efekcie zdobyły jedynie 15 punktów. Do­
piero w drugiej połowie nastąpiła koncentracja, ale niestety 
mecz był już praktycznie przegrany. Nie oznacza to bynaj­
mniej, iż szanse na awans zostały pogrzebane. Rozgrywki je­
szcze trwają!

Najwięcej punktów w obydwu meczach zdobyły: Morawska 
23 i Kucharska 20.

’ Teksty: JAN PYRZYNSKI

Odjęcie: STANISŁAW.


